CENA NUMERU 25 GR. 


Min. spraw zagr. płk. Józeł Beck przemawia na posiedzeniu Sejmu 
w dniu 5 maja 1939 r. 


Z POLSKIEGO 


TESTAMENTU 


Józef Piłsudski o Niemcach 


„Mówiłem Niemcom bez ogródek, że sympatii ku 
nim w polskim społeczeństwie nie ma... (mowa o per- 
traktacjach sztabu niemieckiego z Piłsudskim w ^r. 
1916 — przyp. red.). 

Z wywiadu, udzielonego ppłk. Landańskiemu 
w Sulejówku d. 10.11. 1924 r. (Red.). 


..Oba państwa centralne (mowa o Niemczech i 
Austrii w czasie wojny światowej — przyp. red) nie 
mogą w jednej chwili zmienić zasadniczych rysów po- 
lityki swej względem Polski, polityki, która w pierw- 
szym rzędzie odznacza się szaloną nieułnością wzglę- 
dem Polaków. Nieułność wywołuje przy każdym kro- 
ku tysiące zastrzeżeń, które znowu trałiają od razu na 
użyźniony stuletnią pracą grunt tradycyj stosunków 
austro-niemiecko-polskich. To znaczy, że każdy krok, 
każdy środek już w swym założeniu, a tym bardziej 
w realnym przeprowadzeniu natychmiast wywołuje 
antypolskiego wilka z lasu, wilka, przyzwyczajonego 
z dawna szczerzyć zęby, nigdy zaś szanować odrębno- 
ści kultury narodowej, czy poczucia godności i honoru 
narodu polskiego. W ten sposób zawsze ma się wraże- 
nie, że oba państwa centralne systematycznie jedną 
ręką niszczą to, co drugą usiłują budować. W chwi- 
lach zaś kryzysowych zastrzeżenia te i nieufność do- 
prowadzają często do położenia, gdzie się wprost za- 
iraca minimum polskiej strony w sprawie i człowiek 
slaje w położeniu jakiegoś Botokuda lub Syngaleza, 
względem którego uprawiana jest polityka kolonialna 
z całą swoją krasą i jędrnością. 

Z listu do prof. N. Cybulskiego, datowanego 
w Warszawie 15.111. 1917 r. (Red.). 


..Polityka niemiecka jest wyraźna, wyzyskuje 
Polskę dla celów wojny, gdyż jest ona słaba i wyzy” 
skać się daje; przewidując zaś niemożliwość aneksji 
po wojnie, już dziś za pomocą taktów, dokonanych w 
czasie wojny, narzuca Polsce rzeczy, które mogą byc 
Niemcom pożyteczne po wojnie. 

„Niemcy i Austria nie są naszymi adoratorami, 
zresztą nie mają nas za co adorować. Państwa te ma- 
ją swe konkretne interesy, a gdy my nie będziemy 
mieli swej wewnętrznej siły i nie przeciwstawimy się, 
nawet zawierając z nimi sojusz, to w gruncie rzeczy 
nie będziemy mieli żadnej podstawy dla realnej poli- 
tyki polskiej; z tego wypływa konieczność wytworze- 
nia wewnętrznej siły w Polsce, jeżeli ma być mowa 
o realnej polityce. 


Z przemówienia na posiedzeniu Tymcz. Rady 
Stanu w Warszawie d. 1.VI. 1917 r. (Red.). 


Żołnierze niemieccy! Rząd wasz doprowadził was 
nad brześ przepaści, lecz wyście wydarli z jego rąk 
władzę i ustanowiliście swój własny, żołnierski rząd! 

.„.Znajdujecie się wśród narodu, który wasz do- 
tychczasowy rząd traktował bezwzględnie z całą bru- 
talnością. Ja, jako przedstawiciel narodu polskiego, 
oświadczam wam, że naród polski za grzechy wasze- 
go rządu nad wami mścić się nie chce i nie będzie! 

„..Żądam od was, żebyście się zachowywali zupeł- 
nie spokojnie i nie prowokowali więcej narodu pol- 
skiego. 

Z przemówienia na zebraniu niemieckiej Rady 
Żołnierskiej w Warszawie d. 11.XI, 1918 r. (Red.). 


„.Żołnierze niemieccy opuszczają naszą Ojczyznę. 

Rozumiem w pełni rozgoryczenie, jakie we wszy- 
stkich kołach społeczeństwa obudziły rządy oku- 
pantów. 

Pragnę jednak, abyśmy nie dali się porwać uczu- 
ciom gniewu i zemsty. 

Wyjazd władz i wojsk niemieckich musi odbyć 
się w najzupełniejszym porządku. 

Nikt niepowołany nie ma prawa występować z ja- 
kiemikolwiek zarządzeniami w stosunku do uchodzą- 
cych żołnierzy. 

Radzie Żołnierskiej, utworzonej przez garnizon 
niemiecki w Warszawie, wskazałem, by w okresie nie- 
zbędnym dla ukończenia odjazdu rozkazała wszyst- 
kim załogom i placówkom zachowywać się tak, jak te- 
go wymaga nowy stan rzeczy, zarówno w Polsce, jak 
w Niemczech. 

Obywatele! Wzywam was wszystkich do zacho- 
wania zimnej krwi, do równowagi i spokoju, jaki po- 
winien panować w narodzie, pewnym swej wielkiej 
i świetnej przyszłości. 

Z odezwy o zachowaniu się ludności polskiej 


wobec żołnierzy niemieckich, datowanej 12.X1. 
1918 r. (Red.). 


-O ile Niemcy będą się trzymali lojalnie litery 
i ducha traktatu (wersalskiego —>przyp. red.) nie wi- 
dzę racji, dlaczego nie mielibyśmy utrzymywać z ni- 
mi poprawnych stosunków. 
Z wywiadu, udzielonego przedstawicielowi a- 
gencji „Havas“ we wrześniu 1919 r. (Red.). 


«Bylem bardzo zaniepokojony koncentracją nie- 
miecką w Kurlandii, Wiedziałem, że są dobrze uzbro- 
jeni, dobrze zorganizowani, zaopatrzeni we wszystko. 
Ale wojskom tym brakowało zapału i widzieliśmy, jak 
Lotysze, źle wyekwipowani, bez amunicji, bez artyle- 
rii, posiadając zaledwie dwie nędzne baterie, pobili 
zupełnie tych wielkich wojowników. (W listopadzie 
1919 r. wojska łotewskie pobiły oddziały niemieckie 
Bermondta i zmusiły je do wycofania się z ziemi ło- 
iewskiej — przyp. red.). 

Z wywiadu, udzielonego korespondentowi „Echo 
de Paris* w lutym 1920 r, (Red.). 


„Niemcy nie mogąc jeszcze przyjść do siebie po 
ciosie, jaki im zadano, trwają w zdziwieniu i niepew- 
nie stoją na nogach. Ruchy ich, dążące do odzyskania 
równowagi, są bezładne. Poza tym brak im wielu rze- 
czy, które miałyby ochotę wziąć u innych, 

Mieć podobnego sąsiada nie jest rzeczą budzącą 
uczucie pewności. 

Z wywiadu, udzielonego korespondentowi „Le 
Temps* we wrześniu 1920 r, (Red.). 


„.Tam, gdzie spotykają się dwie siły, muszą się 
one albo połączyć, albo walczyć ze sobą, a my nie 
chcemy połączenia się z Niemcami. 

„.Gdybyśmy byli zmuszeni połączyć się bądź z 
Niemcami, bądź też z bolszewikami, znaczyłoby to, że 
nasze dzieło nie było doprowadzone do końca. Cywi- 
lizacyjna misja Polski pozostałaby niespełniona. 

Z wywiadu, udzielonego korespondentowi lon- 
dyńskiego dziennika „Times* 8.X. 1919 r. (Red.). 


ORGAN ZWIĄZKU STRZELECKIEGO NR 21. 


Refleksje 


Wiemy, czujemy to wszyscy, że chwile obecne 
znaczą dobilnie nowy, doniosły, pełen treści rozdział 
naszych dziejów. 

Bliskość i bezpośredniość wydarzeń nie pozwala 
na ich pełną i ostateczną ocenę. 

Nie mniej aż nazbyt wyraźnie zdajemy sobie 
Sprawę, iż w ogólnym układzie i ścieraniu się sił w 
stosunkach międzynarodowych osiągnęliśmy jako 
państwo i naród wręcz epokowe sukcesy. 

Oto fakty niewątpliwe: 

Nasza polityka zagraniczna, prowadzona zdecy- 
dowanie i konsekwentnie od szeregu lat, przeszła zwy- 
cięsko ogniową próbę, dając świalu realny dowód 
swej rozwagi, samodzielności i siły, z którą liczyć się 
muszą nasi bliżsi i dalsi sąsiedzi. Pomyślne rozstrzy- 
śnięcie problemu Litwy, powrót Zaolzia do Macierzy, 
oczywista przewaga w konflikcie z Niemcami, trwałe 
sojusze z szeregiem większych i mniejszych państw — 
oto osiągnięcia, które nie tylko dziś, ale i w przyszło- 
Ści stanowić będą wielki kapitał w rozwoju mocar- 
stwowości polskiej. 

Równolegle, a raczej w ścisłym związku z suk- 
cesami politycznymi uzewnętrznia się stały i szybki 
wzrost najżywotniejszych potencjałów naszego pań- 
stwa. — Potężna armia, równowaga gospodarcza, a 
nade wszystko zwartość i moralna moc narodu — to 
nasz potężny kapitał narodowy, który w tak poważ- 
nym momencie dziejowym, jaki obecnie przeżywamy 
i jakie nas niewątpliwie czekają, zdecydowanie prze- 
waża szalę na naszą korzyść. 

Na tle tych przewag politycznych znaczy się z 
całą wspaniałością fakt tak bardzo upragniony, fakt, 
zadający kłam wszelkim pozorom, wszelkim utartym 
mniemanicm i niemal przysłowiowym powiedzeniom 
o polskiej niezgodzie i nieporadności — fakt karnego, 
samorzutnego, powszechnego zjednoczenia narodu 
wobec grozy wspólnego niebezpieczeństwa i wspólnych 
zadań obrony. 


TYGODNIK 


NICZEGO 


ROKTKXX="P Z" VeT939>R 


dzisiejsze 


Nie mniej radosnym zjawiskiem jest wyjątkowy 
spokój, najzupełniejsze opanowanie nerwów, jakie 
społeczeństwo polskie okazało w chwilach najbardziej 
krytycznych i decydujących. 

To są fakty niewątpliwe, fakty, które radością i 
dumą przepełniają dziś każde polskie serce, które 
i słabym każą wierzyć w potęgę własnej ojczyzny. 

Te fakty decydują o naszym dzisiejszym zwycię- 
stwie, którego konkretnym i jakże doniosłym rezulta- 
tem jest wybitny wzrost autorytetu Polski wśród na- 
rodów Świata, mocne ugruntowanie zaułania społe- 
czeństwa dla wielkiej, rzetelnej pracy Rządu pol- 
skiego i obudzenia wiary narodu we wlasne siły i 
własne wielkie możliwości, 

Ale kiedy dzielimy się z Czytelnikami tymi ra- 
dosnymi refleksjami, uparcie przychodzą na pamięć 
owe wielkie, tak dobrze znane nam wszystkim słowa: 

„Zwyciężyć i spocząć na laurach — to klęska“. 

Łaskawi czytelnicy wybaczą nam bez wątpienia 
przypomnienie tej tak, zdawałoby się, oczywistej 
przestrogi, przyznają nam też zapewne, że bodaj ni- 
gdy słowa te nie były tak wymowne, tak doniosłe i tak 
aktualne, jak właśnie w chwili obecnej. 

Próba sił, bezkrwawa na razie, nie skończyła się 
jeszcze i trudno by się łudzić, że rychło tęcza pokoju 
nad światem zabłyśnie. Wciąż jeszcze chmury ciemne 
przesłaniają niebo i groźną burzę zwiastują, 

Zwycięstwo nasze dzisiejsze daje nam moc po- 
tężną dla przezwyciężenia obecnych i przyszłych burz, 
daje nam wiarę niezłomną w wielkość naszych prze- 
znaczeń dziejowych i wzywa do zadań i czynów, na 
miarę tych przeznaczeń zakreślonych. 

Słusznie jest zatem miast laurem — hełmem 
stalowym skronie ustroić, a z uśmiechów radosnych, 
jakimi dziś ludzie w Polsce się witają, czerpać moc 
wytrwania i wolę zwycięstwa. 

Roman Goldman. 


HOŁD W ROCZNICĘ ZGONU WODZA NARODU 


Nigdy może Naród Polski nie 
odczuł lak boleśnie straty sweśo 
Wodza i Nauczyciela, jak w tym 
roku, gdy czarne chmury zaległy 
nad Polską i nad całym światem. 

Ale też chyba nigdy nie odczu- 
waliśmy tak wyraźnie, że Nie- 
śmiertelny Duch Marszałka Piłsud- 
skiego potężnieje coraz bardziej i 
coraz wyraźniej znaczą się w świa- 
domości naszej drogi, jakie Wiel- 
ki Marszałek nam wytknął. 


Pod wrażeniem wielkości ponie- 
sionej straty odbyły się d. 12 b. m. 
uroczystości w całej Polsce i we 
wszystkich ośrodkach życia pol- 
skiego zagranicą. 

W Warszawie w godzinach ran- 
nych, złożył hołd pamięci Pierw- 
szego Marszałka Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, Marszałek Śmi- 
gły-Rvdz, cały rząd z premierem, 
gen. Sławojem Składkowskim na 
czele, marszałkowie Sejmu i Sena- 
tu oraz najwyżsi dostojnicy pań- 
stwowi, przy asyście szwadronu 
honorowego szwoleżerów. 

Po złożeniu wieńców odbyło się 
w Belwederze nabożeństwo żałob- 
ne za spokój duszy Józefa Piłsud- 
skiego, odprawione przez biskupa 
polowego ks. Gawlinę. 

O godz. 10-ej odbyło się w Ka- 
tedrze uroczyste nabożeństwo ża- 
łobne. na które przybyli przedsta- 
wiciele wszystkich warstw społecz- 
nych, orśanizacvi, delegacje rato- 
dzieży i t. d. Na środku nawy. 
gdzie przed czterema laty snoczv- 
wała trumna ze Zwłokami Józefa 
Piłsudskiego, ustawiono krzvż w 
powodzi świateł i zieleni. Przed 
świątynią stanęłv poczty sztanda- 
rowe wojskowych formacyj stołe- 
cznych i kompania honorowa pie- 


choty. Po przybyciu Pana Prezy- 
denta i Marszałka Śmigłego-Rydza 
w towarzystwie rządu i dostojni- 
ków państwowych ks. arcybiskup 
Gall odprawił nabożeństwo za spo- 
kój duszy Marszałka Piłsudskiego. 
Równccześnie odbyły się nabożeń- 
stwa w świątyniach wszystkich wy- 
znań, 

Od rana ciągnęły do Belwede- 
ru niezliczone delegacje, składa- 
jąc w hołdzie wieńce, wiązanki 
kwiecia i serca, 

O godz. 11-ej złożyły hołd w Bel- 
wederze Władze Główne Z. S. z 
ob. Prezesem Zarządu Gł. Fr. Pa- 
schalskim i Komendantem Głów- 
nym Z. S. płk. Tunguz-Zawiślakiem 
na czele. Przy składaniu hołdu 
asystowała kompania honorowa 
strzelców i orląt. 

Wieczorem dziedziniec belwe- 
derski zaczął napełniać się tłu- 
mami delegacyj oficerskich. Po 
obu stronach dziedzińca sta- 
nęły: szwadron szwoleżerów i 
kompania baonu stołecznego ze 
sztandarami i orkiestrą. Wśród 
zapadającego zmroku zabły- 


sły znicze i światła reflektorów, 
oświetlając białe popiersie Mar- 
szałka, ustawione między kolum- 
nami ganku. Wartę honorową za- 


ciągnęli legioniści, peowiacy i 
członkinie P. W. K. 
Godz. 20.43. Na dziedziniec 


wkracza minister spraw wojsko- 
wych gen. Kasprzycki w otoczeniu 


generalicji. Staje przed popier- 
siem, salutuje, następnie wydaje 
rozkaz: „Oddajmy w milczeniu 
hołd pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego”. 


Pochyliły się sztandary i zapa- 
dła głęboka cisza. W tym momen- 
cie zagrzmiały. syreny i rozkoły- 
sały się wszystkie dzwony. Wszy- 
stko, co żyło, zamarło w bezruchu. 

Gdy minęły trzy minuty skupio- 
nej ciszy, rozległ się huk salw ar- 
matnich. Na ganku stanął płk. Ki- 
liński i odczytał wyjątki z pism 
Marszałka. 

Równocześnie w wielu punktach 
miasta i w całej Polsce, jak długa 
i szeroka, rozbłysły ognie na znak, 
że naród pamięta nakazy swego 
Wodza i czuwa. 


BRATERSTWO DZIECI Z ŻOŁNIERZEM POLSKIM 


(Przemówienie Naczelnego Wodza) 


Dn. 4 b. m. odbyła się w Warszawie 
wzruszająca uroczystość złożenia hołdu 
Naczelnemu Wodzowi przez dziatwę 
szkół powszechnych, która w dniu tym 
przekazała armii jako dar na F. O. N. 
rowery typu wojskowego i karabiny ma- 
szynowe za ogólną sumę 35.000 zł, ze- 
braną drogą groszowych składek, 

Ten wysoce obywatelski akt był nie- 
jako zawarciem serdecznego braterstwa 
między dziatwą polską i polskim żołnie- 
rzem. 

Do dziatwy, zebranej na placu Józefa 


Piłsudskiego w liczbie 25.000 uczniów 
szkół warszawskich i 1100 z Zaolzia, prze- 
mówił sam Wódz Naczelny, Marszałek 
Śmigły-Rydz w następujących słowach: 


Dzielna młodzieży, kochane dzieci. 

Z prawdziwą radością śpieszyłem, aby 
być wśród was, wśród waszej a rados- 
nej gromady, z prawdziwym  wzru- 


szeniem patrzę w wasze oczy. Wy, dzieci 
Warszawy i wy, dzieci Zaolzia, Ofiaruje- 
cie dziś broń i sprzęt wojenny wojsku. 
Znam i głęboko rozumiem motywy tego 


Na dziedzińcu belwederskim w dniu 12 maja: 1) Hołd Zw. Strzeleckiego. 2) Orlęta Z. S. opuszczają dziedziniec belwederski. 


trudu, któryście wzięły na siebie zbiera- 
jąc — jak tu powiedział wasz przedsta- 
wiciel — grosz po groszu, co na pewno 
nie było rzeczą łatwą. 

Wiem, że pierwszym motywem, to by- 
ło wasze czyste, gorące serce, które tak 
kocha żołnierza polskiego. Wasz repre- 
zentant mówił mi o waszej dumie, o wa- 
szej radości, o ogromnej miłości i odda- 
nia dla wojska. Wiem o tym, że tak jesż, 
że kochacie żołnierza polskiego, witacie 
$o z radością tak, jak w tej chwili mnieś- 
cie witały, jako tego polskieśo żołnierza, 

Ale wiem również, że śdyście zdecy- 
dowali wziąć na siebie ten nowy nadpro- 
gramowy obowiązek, mieliście również 
pewną myśl — myśl oświeconą przez na- 
ukę szkolną i przez rozmowy rodziciel- 
skie. i 

Oto w którąkolwiek stronę Polski zaj- 
dziecie, bez względu na to, czy znaj- 
dziecie się na bruku miejskim, czy na or- 
nej niwie, czy to będzie szumiący las, czy 
też okolica najeżona iabrycznymi komina- 
mi, pióropuszami dymów uwieńczona, ka- 
żdy skrawek polskiej ziemi, na którym się 
znajdziecie — to skrawek, o który trzeba 
było walczyć. Na każdym tym skrawku 


odbywał się w przeszłości proces, w któ- 
rym naród polski musiał zadokumento- 
wać swe prawa. 

W jaki sposób? — Swe prawa musiał 
dokumentować krwią, 

Czyją krwią? — Krwią swego żoł- 
nierza. 

Dlatego należy wam się moja poch- 
wała i uznanie, że zdajecie sobie sprawę 
z tego, jakie obowiązki ma żołnierz pol- 
ski, że kochacie żołnierza i armię polską. 

Ale mówiąc do was, chcę jeszcze je- 
dną sprawę poruszyć. 

W codziennym życiu waszym stale sły- 
szycie określenie, odnoszące się do roz- 
maitych ludzi, Jakże się to mówi? Mówi 
się: Oto jest człowiek bogaty, to jest 
biedny, to jest człowiek uczony, to jest 
człowiek prosty, to jest człowiek możny, 
ten nic nie znaczący, to jest sprytny, to 
jest szlachetny, wreszcie inny niezaradny 
itd. itd. Z tymi określeniami, gdy jest mo- 
wa czy o waszych znajomych, czy o lu- 
dziach, których nie znacie, a o których 
tylko słyszeliście — ciągle się spotykacie, 

Otóż chcę wam powiedzieć, że są to 
wszystko nieistotne określenia. W Polsce 
każde określenie człowieka, każda kwali- 


fikacja bez względu na jego stan mająt- 
kowy, bez względu na jego możność lub 
ubóstwo, bez względu na to, czym on się 
zajmuje — każda kwalifikacja musi się 
zaczynać od jednego: 

Czy to jest dobry Polak, czy nie, 


Czy to jest dobry Połak w zrozumie- 
niu wypełniania swego obowiązku w sto- 
sunku do Ojczyzny, w stosunku do Polski, 

To jest ten pierwszy stopień, na któ- 
rym każdy Polak w swym społeczeńst- 
wie musi stanąć i który mu dopiero daje 
prawo do szacunku dla niego, jako dla 
godnego człowieka. 

Wy, dzieci moje, gdyście się zdecydo- 
wały wziąć na swe dziecinne barki obo- 
wiązek dyktowany sercem waszym i mą- 
drością odwieczną narodu, aby zadoku- 
mentować wasz stosunek do armii pols- 
kiej, wskazujecie i wykazujecie, iż mimo 
tego, że dopiero wchodzicie w życie, 
chcecie być dobrymi Polakami, tymi, któ- 
rzy nie tylko nie uszczuplą w niczym Pol- 
ski odziedziczonej, ale zrobią ją jeszcze 
silniejszą i potężniejszą, 

Za to, dzieci kochane, z całego serca 
wam dziękuję, 


WIELKA MANIFESTACJA STRZELECKA W PIOTRKOWIE 


W dniu 14 maja odbyła się w 
Piotrkowie Trybunalskim wielka 
manifestacja strzelecka z okazji 
wręczenia strzelcom ziemi 
piotrkowskiej sztandaru or 
$anizacyjnego, ofiarowane- 
go przez miejscowe społe- 
czeństwo. 


Na uroczystość tę przy- 
byli: Komendant Główny 
Z. S. ob. płk. Tunguz-Za- 
wiślak z Szelem Sztabu 
ob. mjr. Janowskim, prezes 
Zarządu Okręgu Łódź ob. 
Rzadkiewicz, Komendant 
Okr. ob. okr. Piwowar. W 
uroczystościach wzięło u- 
dział około 1000 strzel- 
ców, strzelczyń i orląt oraz 
miejscowe społeczeństwo. 

Podniosłą tę uroczystość 
rozpoczął raport oddzia- 
łów przybyłych na kon- 
centrację, poczem udano 
się do Fary piotrkowskiej. 
aby wziąć udział w uro- 
czystym poświęceniu sztan 


daru. Po mszy św., ks. 
dziekan Goździk Józef 
wygłosił piękne kazanie, 


poświęcając je całkowicie 
Związkowi Strzeleckiemu. 
„Nieście sztandar swój wysoko, za 
wami są czcigodne tradycje, przed 
wami teraźniejszość i przyszłość, 
której jesteście dobrymi tworzy- 
cielami' — mówił kapłan. 


Po nabożeństwie przewodniczący 
Komitetu Honorowego p. starosta 
piotrkowski Rosicki Jerzy przed 


Komendant Główny Z. S. ob. pik. Tunguz-Zawiślak wręcza 


szłandar Komendantowi Powiatu Z. S. Piotrków. 


płytą Nieznanego Żołnierza wrę- 
czył sztandar Komendantowi Gł. 
Z. S., który z kolei przekazał go 
komendantowi pow. Z. S. ob. Mi- 
chalakowi, wygłaszając przemó- 


wienie do strzelców i zebranych 
tłumów. 

Defilada, która się odbyła na- 
stępnie, wzbudziła entu- 
zjazm i szczery podziw 
publiczności, tłumnie ze- 
branej na ulicach, Wzięły 
w niej udział oddziały 
strzelców, strzelczyń i or- 
łąt oraz oddziały cykli- 
stów i oddziały zmotory- 
zowane Z. S. Największe 
zainteresowanie wzbudziły 
dziarskie oddziały orląt i 
oddział żeński z Moszcze- 
nicy w strojach ludowych. 

Po defiladzie odbył się 
wspólny obiad, a następ- 
nie popisy chóru i orkiestr 
strzeleckch, 

W czasie zebrania człon- 
ków Z. S., które się odby- 
ło po części koncertowej, 
zabrał głos Komendant 
Główny Z. S. ob. płk. Tun- 
guz - Zawiślak, W prze- 
mówieniu swym Komen- 
dant Główny Z. S. pod- 
kreślił wielkie znaczenie 
pracy Z. S. nad wychowa- 
niem obywatela. „Obywa- 
tel wychowany przez Z. S. 
— mówił Komendant — musi być 
dumny, radosny swoją polskością, 
musi zerwać z niższością i być pe- 
łen dynamizmu. Orlęta, fundament 
przyszłych strzelców, muszą iść w 
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ślad wielkich duchów!" W następ- 
nej części przemówienia /Komen- 
dant Gł. Z. S. zaznaczył, że rola 
strzelczyń jest olbrzymia. To, że 
żołnierz polski walczył w roku 
1863 i 1905 w mundurze czy w cy- 
wilnym ubraniu, wydeptywał szla- 
ki Golgoty polskiej na Syberii, 


jest zasługą matki polskiej. „„We- 
dług matematycznych obliczeń Pol- 
ska nie mogła zrzucić jarzma nie- 
woli. Tymczasem wbrew wszelkiej 
logice Polska powstała, bo uczucie 
i duch były większe, silniejsze od 
posiadanej ilości karabinów czy 
armat, 


„Jeżeli dojdzie do wojny, io bę- 
dzie ona na Śmierć i życie — nam 
nie wolno nic ustąpić!“ — tymi 
słowami, wśród niebywałego en- 
tuzjazmu, przy odśpiewaniu Roty, 
zakończył swe przemówienie Ko- 
mendant Główny Z, S. 


ECHA PRZEMÓWIENIA MIN. BECKA 


Przemówienie ministra spraw zagra- 
nicznych płk. Józefa Becka, wygłoszone 
w Sejmie dnia 5 maja, wywołało w całym 
świecie wielkie wrażenie i uznanie dla 
Polski, nie tylko za stanowczą postawę 
wobec żądań niemieckich, ale przede 
wszystkim za podkreślenie wartości mo- 
ralnych, jakie powinna zawierać polityka 
każdego uczciwego państwa. 

Słowa min. Becka: „Jest jedna tylko 
rzecz w życiu ludzi, narodów i państw, 
która jest bezcenna: tą rzeczą jest ho- 
nor“, są na ustach całego świata. Słowa 
te wstrząsnęły sumieniem całej ludzko- 
ści, przypominając, że w czasach, kiedy 
słowo „honor* nie było tylko czczym wy- 
razem, lepiej się działo na świecie. Daw- 
no minęły te czasy, kiedy ludzie woleli 
raczej zginąć, niż splamić swój honor. 

Tylko w Polsce wyraz ten nie stracił 
dotychczas swej ceny. Wypisany jest na 
wszystkich sztandarach wojskowych i 
w wielu sercach. Zdobi też złotymi zgłos- 
kami naszą politykę. Dla tego państwa, 
rządzące się zasadami honoru, wiedzą, że 
słowo Rządu Polskiego, podpis na do- 
kumencie międzynarodowym, daje rękoj- 
mię, że Połska słowa swego dotrzyma, 
choćby miała zginąć. I dla tego też po- 
stać księcia Józefa Poniatowskiego, któ- 
remu honor kazał zginąć przy boku Na- 
poleona, zamiast szukać ugody z cesa- 
rzem rosyjskim, jest w Polsce i na całym 
świecie uosobieniem żołnierskiego honoru. 

Trudno tu przytoczyć głosy prasy po- 
szczególnych państw. Są one niemal jed- 
romyślne. Wszystkie gazety zgodnie 
stwierdzają, że mowa min. Becka jest jed- 
nym z najświetniejszych przemówień, ja- 
kie zostały wygłoszone przez mężów sta- 


ru, Dla wszystkich stało się jasne — pi- 
szą gazety — że Niemcy muszą wybie- 
rać: pokój czy wojna. Min. Beck wyka- 
zał niezbicie, że Niemcy, wysuwając żą- 
dania oddania Gdańska, dążą wyłącznie 
do odepchnięcia Polski od Bałtyku, bo 
Gdańskowi ze strony Polski nic nie gro- 
zi. Najlepszym tego dowodem jest, że 
Polska, wbrew swym interesom, pozwoli- 
ła na wprowadzenie ustroju narodowo- 
socjalistycznego. Gdańsk żyje wyłącznie 
z Polski, ale Polska nie może zrzec się 
ujścia jedynej wielkiej rzeki, jaką jest 
Wisła. Gdańsk jest tak samo ważny dla 
Polski, jak Paryż dla 
Londyn dla Anglii — piszą gazety. 


Francuzów, jak 


Prasa zgodnie podkreśla, że ton mo- 
wy min. Becka, chociaż słanowczy, nie 
zamyka drogi do sąsiedzkiego porozu- 
mienia, ale tylko, jako równy z równym. 
Podkreśla to nawet  bezstronnie prasa 
włoska. Stanowisko Folski kładzie kres 
podbojom niemieckim, które nie napoty- 
kały nigdzie na opór. To właśnie naj- 
bardziej gniewa Niemców. Z tych wzglę- 
dów władze niemieckie nie ogłaszały na- 
wet przez kilka dni tekstu mowy min. 
Becka, druzgocącej wywody Hitlera i o- 
twierającej oczy społeczeństwu niemiec- 
kiemu na politykę kanclerza wiodącą do 
niechybnej wojny, której chyba nikt ro- 
zumny nie pragnie. 

Najpiękniej jednak  zareagowało na 
mowę min. Becka społeczeństwo polskie. 
Jeszcze dotychczas płyną nieprzerwaną 
falą depesze i listy z podziękowaniami 
za stanowisko, jakie zajął min. Beck, 
Rycerska mowa (takie określenie wydaje 
nam się najodpowiedniejsze) trafiła do 
serc rycerskiemu narodowi. Trudno tu 


przytoczyć wszystkie słowa tych nie prze- 
liczonych oznak wdzięczności za prze- 
mówienie, które odzwierciadlało myśli i 
uczucia całego narodu. 

Wszystkie te depesze i listy mówią: 
„Dziękujemy Ci, Panie Ministrze, żeś od- 
powiedział tak, jak wymaga tego wiel- 
kość i godność Polski, która szanuje każ- 
dy naród, ale wymaga także szacunku 
dla siebie. Dziękujemy Ci, Panie Mini- 
strze, żeś nie rzucał pogróżek pod ni- 
czyim ale w imieniu całego 
narodu odpowiedziałeś: „jesteśmy goto- 
wi", Dziękujemy Ci, żeś przypomniał ca- 
łemu światu, że w Polsce honor nie jest 
rzeczą przebrzmiałą, 

Wśród tysięcznych depesz i listów 
płynących z miast, wsi, fabryk, uniwer- 
sytetów, z formacyj wojskowych, stowa- 
rzyszeń, od Polaków z zagranicy, znaj- 
duje się i depesza od Władz Głównych 
Związku Strzeleckiego która brzmi, jak 
następuje: 


adresem, 


Jego Ekscelencja Pułkownik Józeł Beck 
Minister Spraw Zagranicznych. 


W imieniu Związku Strzeleckiego wy- 
rażamy Panu Ministrowi głęboką wdzię- 
czność za stwierdzenie, że HONOR wy- 
kreśla zawsze i wszędzie postawę moral- 
ną Polski. 

Oświadczamy Panu Ministrowi, że 
prawdę powyższych stwierdzeń członko- 
wie Związku gotowi są pieczętować krwią 
i życiem. 

(—) Franciszek Paschalski 
Prezes Z. S. 


(—) Józef Tunguz-Zawiślak, płk. 
Komendant Główny Z. S. 


BIEG WYDARZEŃ POLITYCZNYCH 


Od czasu wielkiej mowy kanclerza 
Hillera i rycerskiej adpowiedzi ministra 
Becka stan „wojny bez wojny” trwa bez 
przerwy. Miniony okres jest dalszym 
ciągiem walki o pozyskiwanie sobie 
sprzymierzeńców. W walce tej Niemcy 
i Włosi przegrywają raz po raz, nato- 
miast Anglia, Francja i Polska znajdują 
coraz większe zrozumienie w świecie, 
że celem ich akcji jest sparaliżowanie 
zamiarów państw „osi”, dążących do wy- 
wołania powszechnej wojny. Widać co 
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raz wyraźniej, że Niemcy i Włochy stają 
się coraz bardziej osamotnione. Tkwi 
w tym wyraźna dla nich przestroga, że 
w razie wojny poniosą straszliwą klęs- 
kę, a wyrok świata może być wówczas 
dła nich bezlitosny. 

Zróbmy zwięzły przegląd zaszłych w 
międzyczasie wypadków, w ikolejności 
wydarzeń. 

I. NIEMCY I WŁOCHY ZAWRĄ 
SOJUSZ POLITYCZNO-WOJSKOWY. 

Dnia 8 mą*a odbyła się w Mediolanie 


konferencja ministrów spraw zagranicz- 
nych Włoch i Niemiec, na której zapa- 
dło postanowienie, że oba państwa 
wzmocnią swoje dotychczasowe słosun- 
ki przez zawarcie ścisłego sojuszu o 
charakterze polityczno-wajskowym. So- 
jusz zostanie podpisany w czasie póź- 
niejszym, prawdopodobnie podczas wi- 
zyty włoskiej pary królewskiej w Ber- 
linie. 

Postanowienie zawarcia sojuszu mie 
wnosi do obecnej sytuacji nic nowego, 


gdyż i tak wiadome było od dawna, że 
cba państwa są związane i wspólną ide- 
ologią i wspólnymi dążeniami do po- 
większania swych obszarów, Sojusz jest 
wynikiem przeświadczenia, że upadek 
jednego z państw pociągnie za sobą nie- 
uchronny upadek drugiego. 

Znamienną jest rzeczą, 
Niemcy rozdmuchują znaczenie zapadłej 
w Mediolanie decyzji do olbrzymich 
rozmiarów, to Włochy wyrażają się o 
tym bardzo wstrzemiężliwie. Jest to zu- 
pełnie zrozumiałe, Niemcy chcą w ten 
sposób zamaskować swe porażki, ponie- 
sione na innych odcinkach, a opinia 
włoska jest zaskoczona zapowiedzianym 
paktem, ponieważ |powszechnie zdają 
sobie tam sprawę, że Włochy na tym 
sojuszu nic nie zyskają, a przeciwnie — 
mogą bardzo wiele stracić, 


IL DALSZE KLĘSKI 
DYPLOMATYCZNE NIEMIEC. 


Po odrzuceniu (propozycji zawarcia 
sojuszu z Niemcami przez Japonię i Hi- 
szpanię, najbliższych, zdawało się, ich 
sprzymierzeńców, przyszła ikolej na dal- 
sze miepowodzenia dyplomatyczme. 

Niemcy, praśnąc przekonać świat, 
jak niesłuszne jest posądzanie ich o za- 
borcze zamiary i bezpodstawny apel 
prezydenta Roosevelta, zaproponowały 
państwom  skandynawskim i bałtyckim 
zawarcie paktów o nieagresji. Prasa 
niemiecka zapewniała, że sprawa jest 
już definitywnie przesądzona. 

Tymczasem spotkała Niemcy przykra 
niespodzianka. Dnia 9 maja odbyła się 
w Sztokholmie narada ministrów spraw 
zagranicznych Szwecji, Norwegii, Fin- 
landii i Danii, na której zapadła decyzja, 
że państwa te zachowają ścisłą neutral- 
ność i paktów z Niemcami nie zawrą. 
Szwecja i Norwegia odpowiedziały sta- 
nowczo: „nie”; Finlandia jeszcze się wa- 


że o ile 


ha; jedynie Dania, sąsiadująca bezpośred- 
nio z Niemcami, nie ma odwagi dać 
stanowczej odmownej odpowiedzi. 

Łotwa i Estonia, które podobno po- 
czątkowa zdecydowały przyjąć propo- 
zycję Niemiec, obecnie oczekują, jakie 
stanowisko zajmie Finlandia. 

Do pasma niepowodzeń dyplomatycz- 
nych państw „osi' należy dorzucić je- 
szcze dotychczasowe daremne zabiegi o 
pozyskanie Jugosławii, która zajmuje 
stanowisko odporne wobec namów, by 
przystąpiła do paktu antykominternow- 
skiego. 


M. WIZYTA NACZELNEGO WODZA 
ARMII LITEWSKIEJ 
W WARSZAWIE, 


Na tle tych niepowodzeń coraz mo- 
cniej, coraz wyraźniej zarysowuje się 
znaczenie mocarstwowe Polski, dzięki 
zdecydowanej i pokojowej polityce, kie- 
rowanej przez doświadczone ręce mini- 
stra Becka. Dowodem tego znaczenia są 
dwie ostatnie wizyty w Polsce: naczel- 


nego wodza ańmii litewskiej, generała 
Stasysa Rasztikisa i zastępcy komisarza 
spraw zagranicznych Rosji Potiomkina. 

Wizyta gen. Rasztikisa, chociaż nie 
ma charakteru politycznego, jest jednak 
dowodem, że na Litwie coraz bardziej 
wzrasta zaufanie do Polski, do jej ży- 
czliwości dla narodu, z którymi losy 
wiązały nas przez tyle stułeci. 

Tegoż dnia gen. Rasztikis złożył wi- 
zyty Panu Marszałkowi, prezesowi Ra- 
dy Ministrów, gen. Sławojowi Składkow- 
skiemu, ministrowi spraw zagranicznych, 
ministrowi spraw wojskowych i szefowi 
Sztabu Głównego oraz został przyjęty 
przez Pana Prezydenta Rzeczy:pospoli- 
tej. 


IV. ZASTĘPCA KOMISARZA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH Z.S.R.R. 
W WARSZAWIE, 


Wizyta Wodza Naczelnego Litwy oraz 
pobyt w Warszawie zastępcy komisarza 
spraw zagranicznych |Z.S.R.R. Połiom- 
kina wywołał zagranicą wielkie wraże- 
nie, P, Potiomkin zatrzymał się w War- 
szawie, wracając z podróży dyplomatycz- 
nej do Turcji i Rumunii. 

W półtoragodzinnej rozmowie z min. 
Beckiem komisarz Potiomkin omówił o- 
becną sytuację polityczną oraz stosunki 
polsko-sowieckie. W rozmowie tej p. 
Potiomkin wykazał zrozumienie stano- 
wiska Polski wyrażonego w mowie min. 


Becka. 


V. PREMIEROWIE ANGLII I FRANCJI 
RAZ JESZCZE OSTRZEGAJĄ 
HITLERA. 

W dniu 11 maja zbiegły się dwie mo- 
wy premierów Chamberlaina i Dala- 
diera. 

Premier Daladier wygłosił przemó- 
wienie w Izbie Deputowanych, Przemó- 
wienie to, nacechowane stanowczością i 
poczuciem siły Francji, było wyraźną 
przestrogą dla Niemiec przed użyciem 
siły, ponieważ Francja ani chwili nie za- 
waha się przeciwstawić się gwałtom, co 
niechybnie wywoła katastrofę światową. 

Mówiąc o stosunkach  polsko-fran- 
cuskich, premier Daladier podkreślił, że 
po zawarciu umowy między Polską a 
Anglią, Francja natychmiast porozumia- 
ła się z Polską co do zastosowania tych 
samych środków ochronnych, zmierza- 
jących do zapewnienia bezpieczeństwa 
na podstawie istniejącego sojuszu woj- 
skowego. 

Premier Daladier ostrzegł Niemcy, by 
nie liczyły, że zmęczą Francję nową 
formą wojny — „wojną nerwów", Fran- 
cja wytrzyma tak długo, jak tego zaj- 
dzie potrzeba. 

Tego samega dnia premier brytyjski 
Chamberiain, przemawiając na zebraniu 
organizacyj kobiecych, ze swej strony 
ostrzegł Niemcy, by nie liczyły na to, 
że Anglia i Francja nie wypełnią swych 
zobowiązań wobec tych państw, którym 


ich udzieliły, bo popełnią katastrofalną 
pomyłkę. Kategorycznie również ostrzegł 
Chamberlain Niemcy, by nie próbowały 
zmieniać przemocą sytuacji w Gdańsku, 
bo spowoduje to powszechną pożogę, w 
której i Anglia weźmie udział. 

Talk więc niepowodzenia  dyploma- 
tyczne Niemiec i stanowcza postawa 
Amglii, Francji i Polski wpłynie niewąt- 
pliwie ochładzająco na apetyty nie- 
mieckie. 


VI. MOWA MUSSOLINIEGO. 


W dniu 14 b. m. w Turynie (Włochy) 
wobec 120 tysięcy mieszkańców, Musso- 
lini wygłosił mowę, w której wyraża po- 
śląd, że sytuację europejską da się roz- 
wikłać bez użycia miecza. 

Najsilniejszym momentem mowy był 
alak Mussoliniego na państwa demokra- 
tyczne. 

Fierwsza część przemówienia jest syn- 
tezą ubiegłych 7 lat od ostatniej mowy 
w Turynie, Zdobyczami Włoch w tym 
okresie czasu są: zdobycie imperium, 
przyłączenie królestwa Albanii i wzrost 
potęgi we wszystkich dziedzinach. 

W dalszym ciągu Mussolini stwierdził, 
że nie widzi w Europie zagadnień tak 
rozległych i ostrych, by usprawiedliwić 
one mogły wojnę europejską, która w 
konsekwencji przerodziłaby się w świa- 
tową. 

O ile chodzi o stosunki z Rzeszą, to 
żadnych skaz na osi Rzym—Berlin nie 
ma, a pakt w Mediolanie i sojusz woj- 
skowy, który będzie podpisany w b. m. 
w Berlinie, staną się nierozerwalną wspól- 
notą dwóch państw i narodów. 

Demokracjom zarzuca Mussolini, że 
już rozpoczęły wojnę bezkrwawą — woj- 
nę gospodarczą. Ten ustęp mowy zwra- 
ca uwagę na istnienie jakiegoś bojkotu 
gospodarczego, który wymierzony jest 
przeciw państwom totalnym. 

W dalszej części mowy poruszone zo- 
stały przez Mussoliniego sprawy we- 
wnętrzne Włoch. 

Opinia angielska stwierdza, że mowa 
Mussoliniego nie wniosła do obecnej sy- 
tuacji politycznej nowych elementów. 
Dziennik „Times' stwierdza, że oświad- 
czenie Mussoliniego o braku problemów, 
usprawiedliwiających wojnę spotka się 
na pewno z powszechną aprobatą. 


VII. ANGLIA A SOWIETY. 


Dn. 15 b. m. nadeszła do Londynu od- 
powiedź z Moskwy odrzucająca angiel- 
ski projekt jednostronnych gwarancji So- 
wietów. Odpowiedź Sowietów ponownie 
proponuje projekt ścisłego porozumienia 
angielsko-francusko-sowieckiego. 

Angielskie koła polityczne uważają, 
że bezpośrednie nawiązanie kontaktów 
między dyplomatami Anglii i Sowietów 
znajdzie kompromisowe rozwiązanie. 


STRZELCY WOBEC POTRZEB OBRONY PANSTWA 


Jednym z dobitnych dowodów doce- 
niania przez Zw. Strzelecki 
zadań, jakie nakreśla społeczeństwu 
chwila obecna, jest żywiołowy udział 
członków Z. S. w ofiarności dla potrzeb 
obrony państwa, 

W dalszym ciągu zamieszczamy wy- 
kaz osób i ogniw organizacyjnych Z. S., 
które nadesłały bądź to do 
Głównej Z. S, bądź to do redakcji 
„Strzelca” depesze o pełnej gotowości 
obywatelskiej, lub meldunki o zadekla- 
rowanych ofiarach. 


doniosłości 


Komendy 


* * 
* 


Depesze nśdesłały: 


Nowo utworzony Oddział Z, S. w 
Toruniu, Walne Zebranie Oddziału Z. S. 
w Dziewieniszkach. Powiatowy Zjazd 
Delegatów Z. S. pow. makowskiego, Po- 
wiatowy Zjazd Delegatów Z. S. w Szu- 
binie, Zjazd Delegatów Z. S. pow. Kros- 
no, Zjazd Delegatów Z, S. w Mołodecz- 
nie, Oddz. Z. S. Busko-Zdrój, 


Zarząd i Komenda Pow. 
Z. S. w Krakowie. 


Pododdział Z. S. w  Krasnosielcu, 
pow. Maków-Maz, przeznaczą na P.O.P. 
34 zł, uzyskane z przedstawienia oraz 
ze składek członków Pododdziału Kra- 
snosielc i Drążdżewo. 


Grodzkiego 


Zarząd i Oddział żeńskiego Z. S. w 
Piotrkowie zakupił Pożyczkę 
lotniczą na sumę zł. 100, a 
przeznacza na F, O. N, 


Przeciw- 
obligacje 


Komendant Okręgu Z. S. I w War- 
szawie przekazuje na P, O. P. złożone 
na jego ręce zł, 120, w czym 70 zł, z 
powiatu W-wa Południe i zł, 50 z po- 
wiatu Pułtusk. 


Hufiec żeński Z, S. w Kosowie Lac- 
kim (pow. sokołowski) postanowił zakupić 
trzy 100-złotowe obligacje P,O.P,, wpłaca- 
jąc jednocześnie na ten ceł posiadaną go- 
tówkę w kwocie 200 zł. Zaznaczmy, 
że pieniądze pierwotnie przeznaczone 
były na wycieczkę krajoznawczą. Hufiec 
wzywa wszystkie hufce do wzięcia u- 
działu w akcji subskrypcyjnej. 


Komendant Podokręgu Z. S. w 
Wilnie ob, kpt. Pittner Józef przekazuje 
na P. O. P. 50 zł, przeznaczając otrzy- 
maną obligację na F, O, N. 


Członkowie Oddziału Z. S. w Wożu- 
czynie, uchwalili wziąć udział w 
skrypcji P. O. P., zbierając na 
wśród siebie zł, 20. 


sub- 
ten cel 


Instruktorzy kontraktowi Kom. Po- 
wiatu p. w. Zamość złożyli doraźnie na 
miesięcznej odprawie wyszkoleniowej p. 
w. kwotę zł. 80 na zakup bonów P.O.P,, 
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przeznaczając je równocześnie na F. O. 
N. Instruktorzy apelują do kadry kon- 
traktowej p. w. wszystkich innych po- 
wiatów o wzięcie udziału w tej akcji, 


Strzelcy z Sulimowa pow. skalskiego 
złożyli na P. O. P. 100 zł. 


Sekcja motorowa Klubu Sportowego 
Z. S. w Tarnopolu przeznaczyła dochód 
z zawodów urządzonych w dniu Trze- 
cim Maja, w kwocie 180 zł, na P. O. P, 
a kupony Pożyczki na F, O. N. 


Komendant Oddz. Morskiego Z. S. 
przy M. P. i H. wpłacił w imieniu orląt 
Oddziału Morskiego Z. S. im. gen, Sosn- 
kowskiego w W-wie 51 zł, z przezna- 
czeniem na P, O. P. kupony zaś na 


FON. 


Z terenu Powiatu Z. S. Chełm sub- 
skrybowały P. O. P. następujące Pod- 
oddziały: Świerże — 20 zł, Wola Ko- 
rybutowa — 40 zł, Sawin 360 zł, Po- 


bołowice — 80 zł, Komenda Powiatu 
Z, S. — 40 zł, Anusin — 40 zł, Woj- 
sławice — 40 zi, Huta Wojsławicka — 


20 zł, Wólka Okopska — 20 zł., Bory- 
sik 60 zł. 


Od początku akcji subskrypcyjnej 
wpłynęło od strzelców w tym Powiecie 
963 zł, 63 gr. 


Komenda Podokręgsu Z. S. Stanisła- 
wów, subskrybowała 5 bonów P. O. P. 
przekazując je na F. O. N. 

Z inicjatywy Oddziału Z. S. w Anto- 
nówce pow, Sarny następujące podod- 
działy nabyły obligacje P. O. P.: Perespa 
Z. S. męski—1, Antonówka Z. S. męski — 
1, Dołhe Z. S. męski — 1, Dołhe Z. S. 
żeński — 1 i Załawiszcze Z. S, męski—1, 
Bony przekazano na F. O, N, 


Komendant Podokręgu Z. S, Stani- 
sławów ob. (mjr. Matus przekazuje 3 
subskrybowane bony P. O. P. na F. O. N. 


Komendant Okręgu Z. S. I w W-wie 
ob. ppłk. Witold Rosołowski, powołu- 
jac się na apel ob. Komendanta Głów- 
nego Z. S. z dn. 4.IV b. r. składa do je- 
go dyspozycji 130 zł. 


Zarząd powiatowy Z. S. w Sokółce 
przeznacza na F. O. N, jedną obligację 
Pożyczki Narodowej nominalnej warto- 
tości 100 zł. 


Delegacja hufca orląt Z. S, „Zarząd 
Miejski“ w Warszawie złożyła na FON. 
uzbierane między sobą 22 zł. 


Oddział Z. S. w Zulinie, pow. chełm- 
skiego ofiarował miejscowemu pułkowi 
ręczny karabin. Uroczystość wręczenia 
karabinu odbyła się w dniu Trzecim 
Maja i miała charakter b. podniosły. 
Komendant Powiatowy Z. S. w Radom- 
sku przekazał na F. O. N. 25 rubli ro- 
syjskich srebrnych, oraz 10 sztuk drob- 


nych monet, ofiarowanych przez; ob, 
Jaroszyńskieśo Jana, ref. w ob. Od- 
działu Z, S. Gomunice. 


Komendant Oddziału Z. S. w Łuko- 
wej pow. Biłgoraj przesyła w imieniu 
członków Oddziału kwotę 36 zł. 40 gr, 
przeznaczając ją na F. O. N. Suma ta 
uzyskana została z zabawy. 


Strzelcy Oddziału I Z. S. w Grudzią- 
dzu, rekrutujący się przeważnie z bez- 
robotnych zebrali 171 zł, cztery zegar- 
ki i obrączkę złotą, przeznaczając 


wszystko na P. O. P, i F. O. N. 


Strzełcy Oddziału II Z. S, w Gru- 
dziądzu złożyli na F, O, N. 39 zł, 50 gr, 
a nadto ob. Staidwid-Bortkiewiczowa z 
Grudziądza złożyła złoty zegarek, ob. 
Sicińska złoty łańcuszek z ametystem. 
Zaznaczmy, że wręczenie pieniędzy i 
darów w naturze na ręce płk. Śwital- 
skiego połączone było z patriotyczną u- 
raczystością, w której wzięły udział 
władze i członkowie Z. S. w Grudziądzu, 


W odpowiedzi na apel Ob. Komen- 
danta Głównego Z. S., Zarząd Stołecz- 
nego Klubu Strzeleckiego Z. S. składa 
na F, O. N. w imieniu członków Klubu 
400 zł. 


Komendant Powiatu p. w. w Stolinie 
w myśl wezwania instruktorów pow. 
Horochów złożył w imieniu kontrakto- 
wych instruktorów p. w., Z. S, i Kraku- 
sów K. O. P. 390 zł. na F. O. N., na 
zakup samolotu p. n. „Instruktor p. w. 


ZAS 


Prezes Oddziału Z. S. we wsi Wo- 
żuczyn składa na F. O. N. jedną obliga- 
cję 60/0 Pożyczki Narodowej na kwotę 
zł, 100. 


Oddział Z. S. w Baranowiczach wipła- 


- cif na F, O, N, 60 zł, dochód uzyskany 


z zabawy tanecznej, 


Oddział Z. S. żeński w Baranowiczach 
wpłacił 40 zł, kwotę zebraną wśród 
członkiń. Poza tym prezes Oddziału 
Jan Machoń ofiarował 5 zł, a strzelec 
Bolesław Szczuka 2 zł, 60 gr. 


Ob. Grzechowiak Czesław składa na 
F. O. N. srebrną papierośnicę, pamiątkę 
otrzymaną od uczestników kursu spor- 
towego w r, 1933 w Gdańsku, 


Komendant Powiatu Z. S, w Płocku 
przesyła na F. O, N. w imieniu Podod- 
działu Z. S. Trzepowo, pow. płockiego 
dochód uzyskany z zabawy w sumie 
150 zł. 


Zarząd i członkowie Oddziału Z. S. 
i Zw. Rezerwistów Brzozowice-Kamień, 
składają w dniu imienin prezesa Od- 
działu Z. S. i Zw. Rezerwistów, 
kwiatów, 250 zł. na F. O, N, 


zamiast 


JAK TO BYŁO POD GRUNWALDEM... 


Jak przede wszystkim doszło do owej 
słynnej rozprawy oręża polskiego z krzy- 
żactwem? 

Jeszcze za czasów Bolesława Chro- 
brego objęte zostały we władanie Pol- 
ski ziemie nadmorskie w dorzeczu Odry 
i Wisły. Później Bolesław Krzywousty 
podbijał zamieszkałe przez Prusaków zie. 
mie nadmorskie między Wisłą a Niem- 
nem, nazwane, jak i poprzednie —: Po- 
morzem. Gdy dzicy mieszkańcy podbi- 
tych ostatnio ziem najeżdżali ziemie pol- 
skie, pustosząc Mazowsze (dziś wojew. 
warszawskie), sprawujący tam władzę 
książęcą, Konrad Mazowiecki, wezwał w 
r. 1228 na pomoc Krzyżaków, zakon nie- 
miecki, zorganizowany w czasie wypraw 
krzyżowych do ziemi świętej, którą ode- 
brać chciano z rąk Turków. W chwili o- 
becnej, wobec ostatecznego już podboju 
Palestyny, zakon ten był bezczynny. 

W myśl zawartej umowy mieli Krzy- 
żacy otrzymać użytkowanie ziemi cheł- 
mińskiej i uśmierzając Prusaków nawra- 
cać ich na wiarę chrześcijańską. Krzyża- 
cy wytępili Prusaków prawie doszczętnie, 
po czym urządzili się tam jak na ziemi 
własnej, osiedlili kolonistów, którzy dzi- 
ki dotychczas kraj zamienili w kultural- 
ne osiedla i zobowiązali się do służby 
wojskowej u Krzyżaków, wzmagając zna- 
cznie ich siły wojenne. 

W r. 1308 zajmują Krzyżacy należący 
do Polski Gdańsk i okoliczne grody po- 
morskie. Daje to początek długoletnim 
wojnom króla polskiego Łokietka z Krzy- 
żakami, które jednak raczej szkód wię- 
cej — zniszczenie pogranicznych ziem 


polskich — przyniosły. Także starania 
dyplomatyczne wskutek rozmaitych fał- 
szerstw i krętactw krzyżackich nie do- 
prowadziły do celu. Na odzyskanie zaś 
ziem, nieprawnie zabranych, siłą — była 
Polska za słaba. 

Zmienił się ten stan rzeczy natych- 
miast po zaślubieniu królowej Polski, 
Jadwigi, przez księcia litewskiego, Ja- 
giełłę. Wielki mistrz krzyżacki odczuł to 
i dał wyraz swemu niezadowoleniu, nie 
przybywając na ślub Jagiełły, mimo spe- 
cjalnego zaproszenia, mimo tego, że ko- 
ściołowi i wierze katolickiej przybywał 
nowy naród. 

Toteż stosunki między Polską i Li- 
twą z jednej strony, a Krzyżakami z dru- 
$iej, psuć się zaczęły coraz bardziej. 
Krzyżacy rozszerzali wciąż swe posiadło- 
ści, wdzierając się coraz dalej w ziemie 
polskie i litewskie, zdobywając m. i. po- 
iączenie terytorialne między Pomorzem 
krzyżackim i niemiecką Brandenburgią 
oraz szereg miast granicznych. 

Była to jedna z przyczyn późniejszej 
rozprawy. Było ich wiele. Najpierw pod- 
bój i przyswojenie sobie przez Krzyża- 
ków ziem pruskich i Pomorza, Następnie 
sprawa Żmudzi litewskiej, podbitej i in- 
tensywnie teraz fortyfikowanej, Ważną 
przyczyną natury gospodarczej było od- 
cięcie dostępu do morza przez ujścia 
rzek Wisły i Niemna. Wreszcie dążenie 
Jagiełły do scalenia wszystkich ziem 
Kiedykolwiek posiadanych przez Litwę i 
usunięcie konkurenta 


w dążeniu na 
wschód — było jeszcze jedną z przyczyn 
zapowiadającej się wojny, 


Bezpośrednią przyczyną jej wybuchu 
było powstanie Litwinów na podbitej 
Żmudzi, które wywołano z wiosną 1409 
roku. 


— Jak zachowa się Polska w razie 
wojny Zakonu z Litwą? — zapytał wiel- 
ki mistrz krzyżacki posłów polskich, gdy 
ci do niego przybyli. 


— Nieprzyjaciół Litwy my za swoich 
uważamy wrogów; jeśli uderzycie na Li- 
twę, my ruszamy na was — odparł je- 
den z posłów polskich. 


— Dziękuję za szczerość — zawołał 
wielki mistrz — wolę uderzyć na głowę, 
niźli na członki, i raczej ruszę na Pol- 
skę, kraj ludny i bogaty, niźli na litew- 
skie puszcze. (Kolankowski „Polska Ja- 
giellonów "'). 

I w dniu 15 sierpnia 1409 r. wypo- 
wiedział Polsce wojnę, wkraczając w po- 
graniczne ziemie dobrzyńskie, pustosząc 
je, zajmując szereg miast i zamek byd- 
goski. 

Polska do wojny przygotowana nie 
była. 

W zakonie decydował o niej wielki 
mistrz lub nawet w jego nieobecności za- 
stępca — wielki komtur. Stałe wojsko 
krzyżackie składało się z rycerstwa za- 
konnego (nieliczni tylko mieli święcenia), 
wyróżniającego się białymi płaszczami z 
czarnymi na nich krzyżami i braci za- 
konnych w płaszczach szarych z połową 
krzyżów. Osiadli na ziemiach podbitych 
koloniści powoływani byli w razie potrze- 
by do służby w piechocie zakonnej, do 


Bitwa pod Grunwaldem. 


Jan Matejko. 
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służby obronnej w zamkach i do służby 
taborowej. Mieszczanie pełnili również 
służbę osobiście i (bogatsi) wystawiali 
pewną liczbę pieszych lub konnych. Cała 
ta armia dzięki doskonałej organizacji 
wojskowej mogła być zmobilizowana w 
ciągu kilku dni (co pewien czas zarzą- 
dzano taką próbną mobilizację). Uzbro- 
jenie wojsk krzyżackich było dobre; mie- 
li już dość liczną artylerię, którą fabry- 
koawano w Malborgu, (lecz najczęstsze za- 
stosowanie miała ona w obronie i oblę- 
żeniu twierdz). W armii panowała suro- 
wa dyscyplina. 


Inaczej było w Polsce. Tu o wojnie 
decydował nie król, a Rada, ku temu 
wyznaczona. Siłę zbrojną stanowiło po- 
spolite ruszenie szlachty, która obowią- 
zana była do służby wojennej w grani- 
cach państwa, a poza granicami — tyl- 
ka za jej zgodą i na koszt króla, na któ- 
rym ciążył poza tym obowiązek wykupu 
z niewoli. 


Wojska polskie ruszyły przeciw Krzy- 
żakom dopiero w połowie września, zdo- 
były zamek bydgoski, po czym, na sku- 
tek interwencji króla czeskiego, Wacła- 
wa. zawarto zawieszenie broni, które 
trwać miało do czerwca następneśo roku. 
W międzyczasie spór polsko-krzyżacki, 
a ściślej sprawę Żmudzi, która zwolnio- 
na już została spod zwierzchnictwa za- 
konu, rozstrzygnąć miał król czeski. Ten 
przysądził ją Krzyżakom. 


Zdecydowało to o wznowieniu wojny. 
Krzyżacy pozyskali wielu sprzymierzeń- 
ców, którzy pierścieniem otoczyli Polskę: 
od północy — Krzyżacy i niektórzy ksią- 
żęta pomorscy, od wschodu i południa — 
Czesi, niektórzy książęta śląscy i Wę- 
śrzy. 


Król Jagiełło, ubezpieczywszy słaby- 
mi siłami granicę od południa, postano- 
wił uderzyć na stolicę głównego wroga, 
Malborg. W ciągu 8 dni od ukończenia 
zawieszenia broni skoncentrował znajdu- 
jące się w kilku punktach wojska polskie 


i iwyminąwszy umiejętnie  zgrupowaną 


Echa ty 


WYNIKI SUBSKRYPCJI POŻYCZKI 
OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ. 
t 
Dnia 6 maja została zamknięta sub- 
skrybcja Pożyczki Obrony Przeciwlotni- 
czej. Jedynie dla sfer rolniczych termin 
został przesunięty do 15 maja. 


Według tymczasowych obliczeń sub- 
skrybcja przyniosła ponad 400 milionów 
złotych. Ostateczne obliczenia wykażą, 
która z warstw społecznych najlepiej 
wypełniła swój obowiązek. Generalny 
Komisarz Pożyczki, gen. broni Berbecki, 
składając za pośrednictwem radia spra- 


nad Drwęcą armię krzyżacką, zmierzał 
ku ich stolicy. 

Jaka była liczba wojsk po obu stro- 
nach? 

Krzyżacy mieli 13000 — 15000 jazdy, 
6000 piechoty i ok. 100 dział, Polacy 
16000 — 18000 rycerstwa szlacheckiego, 
6000 — 8090 jazdy litewskiej, drobniejsze 
zaciężne oddziały czesko-morawskie i 
węgierskie, oraz nieliczną artylerię. 

Siły krzyżackie wynosiły więc około 
20.000, polsko-litewskie około 24.000. 

(d. c. n.) 
AO; 


godna 


wozdanie oświadczył, że wynik sub- 
skrybcji należy uważać za bardzo po- 
myślny. Warto podkreślić, że Polacy w 
Gdańsku złożyli na pożyczkę 500 tys. 
zł, 


Marszałek Śmigły-Rydz osobiście dy- 


sponuje Pożyczką i przydziela ją po- 
szczególnym działom lotnictwa. 
i 
ŻYWE TORPEDY. 
Znakomity pisanz polski Władysław 


Reymont opisuje w pięknej noweli p. t. 
„Ave Patria”, jak w czasie wojny rosyj- 
sko-japońskiej w r. 1904 Japończycy po- 


KORNEL MAKUSZYŃSKI. 
Deo przyszłych lotników 


Chłopcy moi najdrożsi! 

Piszę do Was ten list, niezmiernie pilny, bo mam 
ważną do Was sprawę. Dotąd pisałem dla Was książ- 
ki, pomienialiśmy się na serca i nie ma na świecie 
większych przyjaciół, niż Wy i ja. Jestem przeto naj- 
pewniejszy, dryblasy moje kochane, że ten list prze- 
czytacie najmniej trzy razy, od początku do końca, 
a potem od końca do początku, jak gdyby to był list 
od panienki. Ja wprawdzie mało przypominam pa- 
nienkę, ale za to list mój będzie pełny miłości. 

Słuchajcie, najmilsi urwipołcie! Jest sprawa ta- 
ka: lotnicy ogłaszają śgrzmiącym głosem, że Polsce 
trzeba nowych lotników. Wołają tak: — „Młodości, 
damy ci skrzydła! Przyjdź do nas, do naszej szkoły, 
a uczynimy cię zbrojnym ptakiem na służbie Ojczy- 
zny! Przyjdź do nas, a powitamy cię okrzykiem tak 
radosnym, że liście opadną z drzew!“ 

O, Boże, co latasz ponad gwiazdami! Czyż może 
być szczęście większe, niźli skrzydła? I oto te skrzy- 
cola najwspanialsze przypniemy do ramion każdemu, 
co zapragnie być polskim ptakiem. Przyjdź i powiedz 
głośno: — „Jestem gotowy! Mam serce takie mocne, 
że można nim gwoździe wbijać w ścianę. Mam oczy 
takie jak jastrząb. Polakiem jestem i nie boję się na- 
wet czorta ogoniastego. Nauczcie mnie latać!“ 

Nauczą cię, świetnie cię nauczą, jak z płaskiej 
ziemi można wylecieć aż do gwiazd. A ja ci, chłopcze 
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mój złoty, przedtem powiem, kim jest lotnik, Powiem 
ci, jaką wysoką ma szarżę, jaka dumna i cudowna 
czeka go praca. Będziesz pełnił służbę tak zaszczył- 
ną, tak górną, tak bohaterską, że cię ogarnie poczu- 
cie szczęścia. Chwała skrzydłom! Radujmy się, chłop” 
cy najdrożsi, żeśmy wzlecieli ponad cmentarze i gro- 
by, ponad rozlewisko smętku i zgryzoty, ponad roz- 
jęczaną troskę. Posłuchaj tedy, przyszły żołnierzu 
skrzydlaty, czym jest lotnik. 


Patrzymy: szybuje on pośród obłoków. Czy to 
zabawa, czy sport, czy igraszka przeraźliwie odważ- 
rego człowieka? Nie! To olbrzymia praca i wzniosła 
praca. Ten śmiały człowiek podwyższa Ojczyznę. To 
jest jego praca — najszczytniejsza. Ojczyzną jest 
dzisiaj nie tylko las i woda, ziema i morze, rojne do- 
my kamienne i białe chałupiny; jest nią zarówno i 
błękitna ponad nami wysokość, ocean chmur, osiedla 
gwiazd, zorze wschodnie i zachodnie, czyste i nie- 
zmierzone powietrze. Polską jest i to, co jest ponad 
nami — nasz dach niebieski. A oni, skrzydiaci ludzie, 
są strażą graniczną, co warkotem śmigieł ogłasza, że 
polskie jest niebo ponad Polską, a że są żołnierzami, 
będą bronić tych wysokości do ostatniego tchu. My, 
w dole, na zapadłych nizinach, możemy spokojnie 
orać ziemię, siaćw nią zboże, czy wiersze, kuć żelazo 
i słowo, możemy spać spokojnie po utrudzeniu, bo ci 
tam, na wysokościach, czuwają bezsenni, jak gdyby 
nie mieli powiek, i jak zajadłe jastrzębie rzucą się na 
każdego, co by nam chciał zasłonić słońce, albo pę- 
dzić trzodę naszych chmur. 


1) Wódz naczelny armii litewskiej gen. Rasztikis (drugi z lew ej) podziwia postawę 


A onei Seea 


i wyekwipowanie żołnierza polskiego; 


2) Mussolini wręcza nagrody polskim jeźdźcom w Rzymie. 


stanowili wwięzić flotę rosyjską, zamkną- 
wszy wejście do portu Artura przez zato- 
pienie swych okrętów, Załoga tych okrę- 
tów skazana została na pewną śmierć. 
Mimo to ani jedem żołnierz japoński nie 
prosił o zwolnienie, mimo, że kto chciał, 
mógł odejść, Umarli wszyscy z okrzykiem 
na cześć Ojczyzny. 

W ostatnich latach Japończycy wyna- 
leźli torpedy, kierowane nie automatycz- 
nie, lecz przez człowieka ukrytego we- 
wnątrz. Przy wybuchu torpedy człowiek 


Po ostatnich wypadkach, gdy wojna 
stała guż u naszych granic, do władz woj- 
skowych zaczęli się zgłaszać liczni ochot- 
nicy do „żywych tonped'. Dotychczas 
zgłosiło się 160 ochotników do tego pra- 
wcdiziwego „batalionu śmierci”, w tym 11 
kobiet. 

Wśród ochotników nie brak oczywiś- 
cie i strzelców; są to: drużynowy Z, S. 
Lutostański Edward z Szumowa, pow, 
łomżyńskiego i druż. Monasterski Marian 
z Krakowa. 


RĘKOPISY JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 


Komitet organizacyjny Muzeum w Bel- 
wederze zwraca się do wszystkich osób 
i instytucyj posiadających rękopisy Józefa 
Piłsudskiego, a więc artykuły, pisma, roz- 
kazy, listy prywatne i t. p, aby przeka- 
zały rękopisy w formie daru lub depozy- 
tu stałego do Muzeum. 

Muzeum ma możność fachowego za- 
bezpieczenia rękopisów, zwłaszcza pisa- 
nych na nietrwałym papierze, a więc łat- 
wo ulegających zniszczeniu przy braku 
odpowiednich warunków. Ofiarodawcy rę- 


Sinął, lecz torpeda spełniała swe przez- Chwała Ojczyźnie, co ma takich 
naczenie, synów. 
e 


Niech oracz uprawia spokojnie swoją ziemię, bo 
lotnik krąży ponad nim wysoko i wypatruje i strzeże, 
aby mu nikt upiornym cieniem nie przesłonił słońca. 
Odprawia on wartę wieczystą, widząc daleko. 

Lolnicy rozumieją, że są najwyżej wysuniętą 
strażą Ojczyzny, żywym sztandarem jej potęgi i 
chwaly. Nie ulękną się nigdy, nie zawahają. Nie na 
pokaz walczą z wichrem twarzą w twarz, lecz się po 
to śmiertelnie z nim zmagają, aby polską chorągiew 
zatknąć jak najwyżej, gdzieś na samym szczycie 
świata. Nasi lotnicy rozumieją to i dlatego są wspa- 
niałymi lotnikami. Mogą być policzeni wśród naj- 
wspanialszych na ziemi. Wiedzą o jednym: najsroż- 
szy trud jest niczym wobec poczucia, że lotnik pod- 
nosi świat, że go „pragnie dźwignąć, uszczęśliwić”, 
wydobyć z mroku i skisłych mgieł i że należy do 
wielkiej, nieśmiertelnej prometejskiej rodziny tych, 
co pragną, nawet za cenę śmierci, zbliżyć do siebie 
lądy, zbliżyć do siebie wszystkich ludzi, a świat cały 
nauczyć miłości. Dlatego lotnik leci przez oceany, z 
jednego krańca ziemi na drugi. Największe cierpie- 
nie nie odstraszyło nigdy jeszcze wielkich męczenni- 
ków ludzkości, ani tych, co szli przez obłędne drogi, 
aby znaleźć dla niej nowe ziemie na mieszkanie, ani 
tych co chcieli rozproszyć mrok tajemnicy, nękającej 
wieczyście człowieka. Nie odstraszy ono nigdy i lot- 
nika, co chce zdobyć dla niego tajemnicę przestwo- 
rzy. 

A co my Polacy „damy ci ża to“, odważny lot- 
niku? 


Lotnik spełni swój obowiązek, żołnierz karny i 
wspaniały, i jeżeli będzie trzeba, śmierci zaśmieje się 
w oczy, ale zwycięży niemylnie tylko wtedy, kiedy 
będzie wiedział, że cała jego ziemia patrzy za nim, że 
go błogosławi, że się nim raduje i że w niego wierzy. 
Brak wiary gorszy jest dla niego od najsroższej bu- 
rzy. Skostniała zimna obojętność gorsza jest od 
śmierci. Miłości, miłości dla lotników!  Wołajmy do 
nich sercami, wielkim zespolonym krzykiem serc. A 
lotnik pod chmurami usłyszy szept najcichszy... 

O lotnicy! O, ty chłopcze bystrooki, co będziesz 
kiedyś lotnikiem! Przyrzekamy wam, że nigdy nie 
będziecie sami w przestworzach, zagubieni wśród 
chmur. Nigdy nie będziecie sami wśród burzy, ani 
wtedy, kiedy was będzie wypatrywało na niebiosach 
cyklopie oko nieprzyjacielskiego reflektora. Człowiek 
siwy i mały żak, bogaty i biedaczyna najcichszy, 
ksiądz i robotnik, poeta i żołnierz, matka i dziecko, 
wszyscy, wszyscy, co w sobie polską mają duszę, bę- 
dą z wami. Będzie was gonił radosny krzyk i radosne 
wołanie. Miłość powszechna, wielka gorąca miłość, 
będzie wam jak wiatr przychylny, będzie patrzyć za 
was, jeśli będziecie mieli zmęczone oczy, będzie nad 
wami czuwała, kiedy będziecie spali, śmiertelnie znu- 
żeni. Będziemy tu na zapadłych nizinach sycili w so- 
bie ducha, aby zapłonął niezmiernym ogniem i dro- 
gę wam oświecił. Będziemy się modlili, aby odegnać 
od was burze i nawałnice. Zgodni, zjednoczeni, sple- 
ceni uściskami za waszą sprawę, polecimy za wami i 
zawsze i wszędzie, 


kopisów otrzymają wzamian za orygina- 
ły, dokładne kopie fotograficzne. 

Zebranie wszystkich rękopisów w Bel- 
wederze ustrzeże je także od tego, aby 
nie stały się przedmiotem handlu. 


ZJAZD KOŁA PIĄTAKÓW. 

Dnia 7 maja odbył się w Warszawie 
Zjazd Koła b. żołnierzy 5 p. p. Legionów 
Polskich. Na Zjazd przybyli m. i. minist- 
rowie: Ulrych, Kościałkowski i Poniatow- 
ski. W pierwszej części obrad zjazd uch- 
chwalił rezolucję, że w razie potrzeby, z 
tą samą energią chwyci za broń, jak nie- 
$dyś, Ponadto zjazd wysłał szereg de- 
pesz: do P. Prezydenta R. P., do Naczel- 
nego Wodza, do premiera, do min. Becka 
i do P. Marszałkowej Piłsudskiej. Nastę- 
pnie zjazd udał się gremialnie do Belwe- 
Geru celem złożenia hołdu. Drugą część 
obrad poświęcono sprawom organizacyj- 
nym, 


DALSZE LOSY USTAWY O KRZYŻU 
OCHOTNICZYM ZA WOJNĘ. 


Senacka komisja wojskowa uchwaliła 
dnia 8 maja projekt ustawy o Krzyżu i 
Medalu Ochotniczym za Wojnę, 

Do projektu sejmowego uchwalono 
poprawkę, że Krzyż Ochotniczy mogą o- 
trzymywać także ochotnicy, którzy peł- 
nili służbę przynajmniej przez 6 mie- 
sięcy jako instruktorzy w szkołach woj- 
skowych i obozach szkolnych. 


Pomnik króla Jagiełły przed pawilonem 


polskim na wystawie światowej w No- 
wym Jorku. 


Ponadto komisja uchwaliła rezolucję, 
aby rząd w najbliższym czasie po wy- 
daniu ustawy i obliczeniu, ilu w przy- 
bliżeniu jest odznaczonych, przygotował 
ustawę równającą w prawach odznaczo- 
nych ochotników z odznaczonymi Krzy- 
żem i Medalem Niepodległości w zakre- 
sie zapewnienia im pracy i zaopatrze- 
nia. 


OTWARCIE WYSTAWY ŚWIATOWEJ 
W NOWYM JORKU. 


Dnia 30 kwietnia prezydent Stanów 
Zjednoczonych otworzył uroczyście mię- 
dzynarodową wystawę w Nowym Jorku 
Na wystawie reprezentowanych jest 60 
państw. 

Wśród pawilonów wystawowych po- 
czesne miejsce zajmuje pawilon polski. 
Na otwarcie wystawy udała się do Nowe- 
go Jorku delegacja polska z ministrem 
przemysłu i handlu A. Romanem i wi- 
ceministrem komunikacji A, Bobkowskim 
na czele, 


MIĘDZYNARODOWE 
ZAWODY KONNE W RZYMIE. 


W dniach od 30 kwietnia do 7 maja 
aabywały się w Rzymie międzynarodowe 
zawody ikonne, w których wzięły udział 
reprezentacje ośmiu państw. 

Reprezentacja polska zajęła w zawo- 
dach wybitne miejsce, zdobywając szereg 
drugich i trzecich nagród, które wręczył 
osobiście Mussolini, 


ŚWIĘTO NARODOWE RUMUNIL 
i 
Dzień 10 maja jest narodowym świę- 
tem Rumunii, zwanym Świętem Zjedno- 
czenia. Data ta jest czterokrotnie zapi- 
sana złotymi zgłoskami w historii za- 


Czy słyszysz mnie chłopcze, co jutro zgłosisz się 
do lotniczej szkoły? Czy słyszysz mnie ty, co ma- 
rzysz o tym, aby zostać lotnikiem? My, z nizin i pa- 
dołów. przyrzekamy ci miłość... 


Och, jakże ja chętnie poleciałbym z Wami, lecz 
nie polecę, bo mam w sercu tyle zgryzoł i trosk, a we 
łbie tyle cieżkich myśli, że mnie żaden samolot nie 
udźwignie. Cała moja nadzieja w młodych latawcach. 
Wychowałem już przecie całe pokolenie. Nie wszyscy 
chłopcy z tych, co czytali moje książki, z teśo powo- 
du skapieli, albo im się rozum pomieszał. Są tacy, co 
ocaleli i są tacy, co będą lotnikami, Może się zjawi 
kiedy u mnie podchorążak z lotniczej szkoły, pierw- 
szym swoim lotem upojony i opowie mi o wszystkim, 
a ja to opiszę, Na wszelki wypadek uśmiecham się 
do każdego z nich. 

Straszne hrabie są ci podchorążacy z lotniczej 
szkoły. Bez motoru do takiego nie przystępuj. Co ro- 
ku przed świętami zjawiają się na ulicach Warszawy 
podchorążowie różnych broni, Kroczy więc piechota 
z wielką godnością: już jeden mędrzec zauważył, że 
kiedy listonosz ma wolną niedzielę, wtedy udaje się 
na długą przechadzkę. Podchorążowie artylerii stąpa- 
ją tak ciężko, że ziemia jęczy i tynk opada ze zmur- 
szałych warszawskich domów, jakby sama artyleria 
waliła przez ulice. Kawaleria pląsa po nich lekkim 
krokiem, wlokąc szabliska, jak kometa ogon, a 
płaszcz kawaleryjskiego podchorążego jest tak długi, 
jak tren koronacyjnej sukni. 

Lecz oto zbliża się pan podchorąży - lotnik! — 
„Orły z drogi, sępy z drogi!“ — Tylko panny mogą 
zostać.. Pan podchorąży nie ma skrzydeł u ramion, 
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ale tak się nosi, jak gdyby je miał złożone pod mun- 
durem. Na wszystko patrzy z góry, bo do tego przy- 
wykł. Gada głośno, bo musi przecież przekrzyczeć 
silnik. Straszliwie jest elegancki, bo jest „błękitnym 
chłopcem“. Oczy ma najczęściej niebieskie, bo wy 
prane w błękicie, a takie jastrzębie, że w najwięk- 
szym tłumie i z największej odległości wypatrzy dzie- 
wicę, tak smukłą, jak maszt na lotnisku. A co naj- 
dziwniejsze, że się taki latający chłopiec cudownie 
uśmiecha. Skąd, szelma, wziął ten uśmiech? Na zie- 
mi go nie znaleźć... Zerwał go, urwiśmieszek, na sło- 
necznym drzewie, na wysokim niebie. 

„Szkoła“ jest to słowo poważne, surowe i mil 
czące a szkoła lotnicza jest słowem radosnym. Sala 
wykładowa skrzydlatych chłopców jest bardzo wy- 
soka, bo pułapem jej jest niebo, bardzo jest szeroka: 
jak cały świat. Lotniczek, gdyby tylko mógł, to by 
zwiał na najbliższą chmurę. Wesoło im tam i radośnie, 
bo szeroko i jasno. Tyle w niej powietrza i tyle sło- 
necznego blasku, ile go jest na bożej ziemi. I wiele, 
wiele jest w niej miłości. Pan profesor — stary ptak 
z orłowej rodziny — kocha swoje pisklęta i z drże- 
niem serca patrzy, jak próbują one skrzydeł. 

Ze słonecznej tej szkoły tłumy orłów latają już 
w przestworzach. O dajże to, Panie Boże — orle, co 
latasz ponad światem — aby z niej niepoliczone wy- 
latywały roje, bo ich trzeba coraz to więcej i więcej. 

Na sto tysięcy beczek benzyny i milion baniek 
oliwy! Zjawcie się tłumnie, całą gromadą, niepoliczo- 
ną gromadą. A kiedy wy zostaniecie lotnikami, nie ra- 
dziłbym żadnemu czortowi włazić na polskie niebo, 
bo jeszcze prędzej stamtąd zleci, niż przyleciał. 
Cześć! 


przyjaźnionego i sprzymierzonego z nami 
państwa. 

10 maja 1866 r. — to data wstąpienia 
na tron pierwszego księcia Rumunii — 
Karola I, który zjednoczył dwa hospo- 
darstwa w jednolite państwo i stworzył 
mocną armię. 

10 maja 1877 r. — to druga wielka 
data w dziejach Rumunii W dniu tym 
parlament rumuński proklamował całko- 
witą niepodległość państwa rumuńskiego, 


będącego dotychczas w zależności wa- 
salnej u Turcji. 


10 maja 1881 r. Karol I koronuje się 
na króla Rumunii. 


Wreszcie — 10 maja 1919 r. to wielki 
dzień, w którym następuje zjednoczenie 
wszystkich ziem rumuńskich w Wielką 
Rumunię. Po okrutnych przejściach pod- 
czas wojny Światowej, ówczesny monar- 
cha, król Ferdynand I zawiera sojusz po- 


lityczny i wojskowy z Polską, sojusz, 
który przetrwał zwycięsko do tego cza- 
su i ustawicznie wzmacnia się i zacieś- 
nia. 

W rocznicę Święta Zjednoczenia Pan 
Prezydent Rzplitej przesłał depeszę gra- 
tulacyjną, a w Warszawie odbyły się u- 
roczystości, świadczące, że przyjaźń pol- 
sko-rumuńska, zapoczątkowana przez 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, trwa nie- 
złomnie nadal. 


NA POMORZU 


Pomorze stało się obecnie najwię- 
cej aktualnym tematem w prasie 
całego świata. Mówią o tej prasta- 
rej ziemi ludzie, którzy bliżej ją 
znają i tacy, dla których ta ziemia 
w ostatniej chwili „odkryta“ zo- 
stała jak Ameryka. 


My, Polacy dobrze o tym wiemy, 
że województwo pomorskie zosta- 
ło wykrojone z ziemi rdzennie pol- 
skiej, że z jednej strony pozosta- 
wiono Polaków w ziemi warmiń- 
skiej, malborskiej, z drugiej stro- 
ny w powiatach: bytowskim, lem- 
borskim, złotowskim, sycowskim 
i t. dọ, że daleko pozostała rzeka 
Odra, która winna stanowić gra- 
nicę między Polską a Niemcami. 
Natomiast narody wielu państw 
europejskich, a także i w innych 
częściach świata były karmione od 
lat propagandą naszego sąsiada, 
który wyraźnie i celowo nigdy nie 
używał określenia Pomorze, a tyl- 
ko „korytarz“, chcąc w ten spo- 
sób nastawić opinię zagranicy, że 
między Prusami a Niemcami Trak- 
tat Wersalski wyciął jakby pas 
niemieckiej ziemi, oddając ją do u- 
żytku Polaków, jako nieodzowny 
dla życia państwa, dostęp do mo- 
rza, 


Teraz więc, kiedy silna i zdecy- 
dowana postawa społeczeństwa 
polskiego zaimponowała całemu 
światu, kiedy Polacy zyskali sobie 
tyle podziwu i sympatii zagrani- 
cą, kiedy prasa na naczelnych 
miejscach omawia granitowy spo- 
kój, panujący na Pomorzu, jak i w 
całej Polsce, kiedy równocześnie 
wykazano, że ziemia pomorska li- 
czy ponad 91% Polaków, a reszta 
to koloniści niemieccy, którzy po 
rozbiorach Polski zostali nasłani z 
wielkim nakładem grubego kapi- 
tału niemieckiego, warto z nacis- 
kiem wspomnieć jakich to synów 
posiadała i posiada polska ziemia 
nadmorska. Lepiej będzie gdy 
przedstawimy sobie to wszystko 
jakby na taśmie filmowej, zbiera- 


jąc krótkie obrazy z niektórych 
śranicznych powiatów. 

W powiecie wyrzyskim niedaw- 
no zmarł dzłowiek, którego cała 
Polska czciła jako symbol uporu, 
wytrwałości i przywiązania chłopa 
polskiego do ziemi. Człowiekiem 
tym był Michał Drzymała. Mimo 
że wyjątkowo ten powiat zamiesz- 
kuje więcej Niemców niż inne po- 
wiaty, jednakże patrząc na miesz- 
kańców powiatu wyrzyskiego, z 
twarzy ich można wyczytać, jak 
zresztą i u wszystkich Pomorza- 
ków, takie słowa: „My Niemca do- 
brze znamy, lata zmagań nauczyły 
nas wiele. Poznaliśmy słabe strony 
przeciwnika, wiemy że podczas 
wojny myśmy świecili bohater- 
stwem. Niemcy powinni być Pola- 
kom wdzięczni, że w ich szeregi 
podczas wojny wnieśli tyle odwa- 


gi, tyle sarmackiej zaciętości, 
przed którą nikt się nie mógł 
ostać". 

W powiecie kościerskim, gdzie 


to urodził się twórca hymnu naro- 
dowego Wybicki, nastrój nie in- 
ny, brak dosadnego określenia na 
spokój jaki tam panuje. A od cza- 
su do czasu słychać tylko hymn 
kaszubski śpiewany w ich rdzen- 
nej gwarze, którego słowa brzmią: 


Tam gdzie Wisła od Krakowa 

W polskie morze płynie 

Polska wiara, Polska mowa 

Nigdy nie zaginie. 

Nigdy do zguby nie przyjdą 
Kaszuby 

Marsz, marsz za wrodziem 

My trzymamy z Bodziem. 


Przyszedł Krzyżak w twardej 
[blasze 

Palił wsie i miasta 

Za to jego, cepy nasze 

Grzmociły lat dwasta 

Nigdy do zguby i t. d. 


W samym mieście Kościerzynie 
mieszka jeszcze starzec, Rogala, 
który to wraz z Arahamem i inny- 


mi Kaszubami był w Wersalu, aby 

wyraźnie dyplomatom powiedzieć, 

że 

„Nima Kaszub bez Polonii, a bez 
Kaszub Polści". 

W powiecie chojnickim w jednej 
ze świetlic strzeleckich, kiedy za- 
pytałem, co tu u was słychać no- 
wego, usłyszałem od jednego z 
członków zarządu, człowieka, któ- 
ry przeszedł całą wojnę światową, 
następującą odpowiedź: 

„My sie niczego nie boimy, jak 
my pódzemy na włojne to nasze 
białci (kobiety) i dzece kłonicami 
będą prac znienawidzonego wroga, 
gdyby se odwożył wlezc na naszą 
zemie", 

Nie byłyby to jeszcze obrazy cał- 
kowite, gdyby je nie uzupelnić tak 
potężną, tak wzorową gotowością, 
jaką widzieć można w ostatnim 
czasie w świetlicach, zapełnionych 
w stu procentach strzelcami. Co- 
dziennie widzi, się nowych ludzi 
przychodzących z prośbą, by mogli 
stanąć w szeregu tej organizacji, 
która może dzierżyć broń. 

Byłem świadkiem takiego zda- 
rzenia: Przyszło się zapisać kilku 
ludzi do Związku Strzeleckiego, a 
wśród nich był jeden, któremu ma- 
szyna odcięła pięte. Kiedy dowie- 
dział się, że w przyszłości nie bę- 
dzie mógł wstąpić w szeregi woj- 
ska, zaczął tak szczerze płakać, jak 
płacze człowiek po stracie czegoś 
największego, a wreszcie przez 
łzy powiedział „Ja muszę być żoł- 
nierzem, bo Ojczyzna takich jak 
ja też potrzebuje”. 

Tych kilka obrazków to jedne z 
wielu, które nie sposób w krótkim 
artykule pomieścić. W każdym ra- 
zie stwierdzić można, że gotowość 
do najwyższych ofiar jest wzoro- 
wa, że umieszczone po domach po- 
morskich tabliczki z napise m: 
„Twierdzą nam będzie każdy próg“ 
mówią wyraźnie i dobitnie o na- 
strojach panujących na Pomorzu. 


Władysław Góra. 
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ROLA I ZNACZENIE WISŁY 


Z niewielkiego źródełka Góry Baraniej w pol- 
skim Beskidzie Zachodnim wypływa największa rze- 
ka Polski — prawieczna Wisła. 


Z południa ma północ ku Bałtykowi toczy swe 
wody. Przebiega pięć naturalnych pasów, pięć krain 
geograficznych, które stanowią celowy i harmonijny 
układ ziem polskich, stworzony odwieczną pracą 
skorupy ziemskiej, sił górotwórczych i olbrzymich 
lodowców. 


Z Beskidu — krainy gór, przez pas Podgórza, 
pas Wyżyny  Małopolsko-Sandomierskiej, Bruzdę 
Wielkich Dolin środkowej Polski i Pojezierze Pomor- 
skie płynęła jako żywa i życiodajna arteria, jako 
największa i najdośodniejsza droga wśród mieprze- 
bytych puszcz leśnych pierwotnej Polski. Ściągała 
ku sobie liczną ludność i złączyła z biegiem swych 
wód i czasu osiadłe nad nią i w jej dorzeczu plemio- 
na polskie w jeden organizm Polskiego Narodu. 
Licznymi dopływami, sięgającymi niby krwionośne 
żyły na południe, wschód i zachód, zespoliła dalsze 
obszary ziem polskich z sercem kraju. Zrodziła nad 
swymi brzegami osiedla prastare, zamki warowne, 
środy książęce i królewskie. 


Nad nią powstał z mroków legendy o Kraku 
i Smoku prawieczny Kraków, kolebka naszej historii 
i kultury ze wspaniałym Królewskim Wawelem, 
strzegącym dzisiaj trumny Wielkieśo Wodza Narodu. 
Nad nią stanął sędziwy Sandomierz i wzniosły się 
liczne i zasobne śpichrze Kazimierza Wielkiego. Nad 
nią powstała również z mroków legendy osada ksią- 
żąt Mazowsza — Warszawa i rozrosła się w milio- 
nową stolicę kraju. Nad nią wreszcie dźwiga omsza- 
łe mury stary Toruń i nad jej ujściem rozsiadł się 
gród morski Pomorzan, Gdańsk handlowy. 


Bałtyk i jego wybrzeża aż poza Łabę od nie- 
pamiętnych czasów były słowiańskie. Dzierżyły je 
we władaniu na tysiąc lat przed narodzeniem Chry- 
stusa jednej krwi z nami plemiona, które zbudowały 
szereg handlowych nadmorskich grodów. W roku 972 
książę Mieszko I, organizujący państwo polskie nad 
Wartą i Wisłą, zajął ziemie Pomorzan od Odry po 
ujście Wisły i w ten sposób po raz pierwszy dopro- 
wadził zorganizowany Naród Polski do brzegów sło- 
wiańskiego morza, 


Dnia 15 lutego 1282 roku udzielny książę ze 
Świecia, Mściwój, który po Wielkim  Świętopełku 
zjednoczył Pomorze po obu stronach Wisły i bronił 
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je uporczywie przed najazdami Niemców i Krzyża- 
ków, spisał w Kępnie (w dzisiejszym województwie 
poznańskim) uroczysty akt, którego mocą oddał Po- 
morze z ujściem Wisły i miastem Gdańskiem w wie- 
czyste władanie księciu wielkopolskiemu Przemysła- 
wowi IL Książę ten objął Gdańsk w posiadanie, za- 
prowadził rządy swe osobiście w roku 1294, a w rok 
potem zjechał do Gdańska, jako koronowany władca 
całej ówczesnej Polski, wraz ze swym dworem. W 
ten sposób dokonało się prawne i ostateczne wciele- 
nie w granice Państwa Polskiego ujścia najważniej- 
szej i największej rzeki ziem polskich — Wisły. 


Od czasu tego wiekopomnego aktu Bałtyk i uj- 
ście doń Wisły odgrywać zaczęły niezwykle doniosłą 
rolę w życiu państwowym Polski. Rola ta — nieza- 
leżnie od zrozumienia przez naród polski znaczenia 
tych dwóch naturalnych geograficznych elementów 
— wzrastała z wiekami. W dobie obecnej i już na 
zawsze pozostaje Bałtyk i ujście Wisły czynnikiem 
decydującym o potędze gospodarczej i politycznej 
wsikrzeszonej Rzeczypospolitej Polskiej. 


Wisła — to kręgosłup Polski. To najdogodniejsza 
i najtańsza wielka wodna arteria komunikacyjna na 
pomoście lądowym czyli międzymorzu Bałtycko-Czar- 
nomorskim, na którym Polska jest naturalnym wę- 
złem dróg z zachodu na wschód, z północy na połud- 
nie ku krajom bliskiego i dalekiego Wschodu. 


Ujście Wisły — to naturalna geograłiczna, przy- 
rodą wyznaczona „brama w świat” narodu polskiego. 
Prowadzi ona przez wody Bałtyku ku ogromnym 
przestrzeniom mórz i oceanów na wielkie szlaki 
handlowe, które wiodą ku zasobom całej kuli ziem- 
skiej. Swobodne i szerokie wyjście na te wielkie mor- 
skie szlaki zapewnia dobrobyt gospodarczy, boga- 
ctwa, siłę i niezależność państwa. 


Pomyślcie: Dé 

1) Dlaczego Wisła jest najważniejszą rzeką na- 
rodową? 

2) Co zapewnia Polsce pelne wykorzystanie 


Wisły od źródeł do ujścia? 
3) Dlaczego Naród Polski nie mógłby rozwijać 
się w pełnej niezależności politycznej i go- 
spodarczej bez swobodnego dostępu do 
morza? 


XIV marsz Sulejówek — Belweder 


W sztabie marszu w komendzie 
okręgu Z. S. Warszawa praca idzie 
na pełnym gazie już od piątku. Naj- 
większe nasilenie osiągnęła jednak 
w sobotę w czasie przyjazdu pa- 
troli do Warszawy. 


Lokal komendy ledwo mieści in- 
teresantów  załatwiających swe 
„papiery“ i inne ostatnie przed- 
marszowe formalności. Komendant 
okręgu, jego zastępca, adiutant, 
szeł kamcelarii marszu są po pro- 
stu rozrywani, Wydostać od nich 
słowo nie związane z marszem to 
istny cud! Z lokalu P, K. wieje na 
całą komendę ostry zapach cytry- 
ny. Zaglądamy do środka. Kilka 
strzelczyń zaciskając zęby i robiąc 
kwaśne miny wyciska dziesiątki 
cytryn na lemoniadę dla zawodni- 
ków. 

Przybywające patrole wysyłane 
są na Dworzec Gdański skąd wcze- 
snym popołudniem odejdzie pociąg 
do Miłosny, gdzie zawodnicy w nim 
przenocują. Nie bardzo to miła w 

r. perspektywa, gdyż leje jak z 
cebra. Ale czego się nie robi dla 
idei, dla sportu! 

Rankiem 14 maja w dniu marszu 
niebo jakoś się przetarło. Widać, 
że będzie dla marszowców łaska- 
we. Udajemy się do Sulejówka, Na 
szernkiej drodze przed dworkiem 
Marszałka Piłsudskiego rojno i 
$gwarno. Bo jak by miało być ina- 
czje gdy na starcie staje 86 patro- 


Patrol Kolejowego Klubu Sportowego z Gdańska. 


li po 7 zawodników łącznie z ko- 
larzem. Nie może być inaczej mię- 
dzy młodymi i starymi wyśami i 
wyjadaczami różnych marszów. 
Trudno zamknąć na kłódkę prze- 
szło sześćset zawodniczych „twa- 
rzy“, mających sobie nie jedno do 
powiedzenia i do przygadania. 

O godzinie 6.30 po odebraniu 
raportu przez komendanta olkręsu 
ob. Rosołowskiego i przemówieniu 
zastępcy Kmdta Głównego ppłk. 
Leukos - Kowalskiego, po przyrze- 
czeniu lojalnej i sportowej walki o- 


raz złożeniu przez pierwsizy patrol 


wojskowy wiązanki kwiecia u sto- 
poi dworku Marszałka Piłsudskie- 
$o, rusza ze startu pierwszy patrol 
15 pp. Za nim w odstępach jedno- 
minutowych idą na trasę inne pat- 
role. Ostatnie jeszcze nie opuściły 
startu a na strzelnicy na poligonie 
rembertowskim słychać już strzały. 
To grupa patroli wojskowych już 
odrabia swe strzelanie. 

Na strzelnicy duży ruch. Zmie- 
niają się na stanowiskach patrole 
po patrolach. Rośnie zapotrzebo- 
wanie na dobrą broń. Bywa, że pa- 
trole jednej organizacji maszerują 
ze starymi gratami - karabinami a 
dopiero na strzelnicy pożyczają od 
jednego ze swych patrolów dobre 
karabiny i wszyscy po kolei z nich 
kropią. i 

Stwarza to duże trudności, prze- 
ciąga strzelanie, nie ułatwiając by- 
najmniej organizatorom pracy. A 
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wyniki strzelania na ogół podłe, 
podlejsze jak dawniej. Jedynie kil- 
ka czołowych patroli osiąga dobry 
limit w stosunku do 100% możli- 
wości. Są jednak miestety patrole 
które nie mogą uzyskać 10/0 doda- 
tnich wyników. 

Na trasie do Rembertowa patro- 
le nie śpieszą się, gdyż jest to od- 
cinek, który trzeba przejść w ok- 
reślonym czasie. W Rembertowie 
półgodzinny odpoczynek i w dalszą 
drogę ku Warszawie — ku mecie! 

Odtąd zaczyna się marsz nie na 
Żarty. Drą też patrole jak mogą, 
czemu nie sprzyja przykry odcinek 
marszu od Rembertowa aż do Goc- 
ławka. „Kocie łby“ przekrzywiają 
dabrze nogi w kostkach. Trzeba 
uważnie stąpać. Dopiero od Goc- 
ławka zaczyna się czysty, dobry i 
szybki marsz, Wydaje też z siebie 
każdy patrol co może, bo jak tu 
nie madrobi, to nie wyciśnie mic 
więcej w murach Warszawy. Wy- 
rywa więc naprzód fantastycznie 15 
pp. bardzo dobrze maszerują po- 
zostałe patrole wojskowe, a już na- 
prawdę imponują nasi dzielni lot- 
nicy warszawscy, startujący w dwu 
patrolach. Po piętach 15 pp. depce 
K. S. Bałtyk — który ostatnio pier- 
wszy wpadł na metę. 

Z patroli Zw. Strzeleckiego bu- 
dzi podziw Janowa Dolina, osiąga- 
jąca w klasie „C“ najlepszy czas 
dnia 11 :11,02, Skarżysko, im. Lisa 
„Kuli z Warszawy, im. I Kadrowej 
z Warszawy, Ostrowiec, warszaw- 
skie „Czyste“, KSZS Gdynia, nie- 
znany dotychczas w marszach To- 
maszgród, Z. S. Praga, Z.S, Pionki, 
Straż Pożarna z Janowej Doliny i 
drugi ogólny czas dnia mający pa- 
trol Z, S. Zagnańsk, grzebiący swe 
szanse na zwycięstwo złym strze- 
laniem. Dzielnie też spisują się 
członkowie K, S. i K. P. W. 
z Gdańska. Doskonale masze- 
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EIOWEK BELWEDER, m MARSZ. JOZEFA PILSUD 


Zwycięski patrol Klubu Sport. Z. S. Gdynia na mecie. 


ruje szereg patroli  warszaw- 
skich Z. S., jak: Elektrownia, Z. O. 
M. oraz pozawarszawskich — K. 
P.W. Pruszków, Straż Pożarna Ra- 
szyn, Z. S. Ryki, Z. S. Bogucice, K. 
P. W Łódź Kaliska, ale cóż robić 
kiedy kandydaci na pierwsze miej- 
sca w marszu strzelają po 1, 3, 4, 5, 
czy 6 punktów na 25 możliwych. Z 
takimi więc wynikami w strze!aniu 
śrzebie się wszelkie szanse na 
zwycięstwo. Trzeba umieć strze- 
lać. A do tego trzeba mieć dobrą 
broń i bardzo często strzelać, Te- 
go iednak nie możemy naszym pa- 
troom w naszych warunkach nie- 
stety zapewnić. 

Zbliżamy się ku Warszawie. Na 
ulicach tłumy ludzi, mimo niezbyt 
zachęcającej pogody. Na mecie 
sporo orląt męskich i żeńskich, za- 
chęcających patrole swymi piskli- 
wymi głosami do ostatnich wysił- 
ków. Czasem to i dobre a czasem 
i szkodliwe. Tracą nieraz przy tym 
głowę stateczni skądinąd d-cy pa- 
troli, nie trzymają szyku i broni w 
porządku, łapią za to punkty kar- 
ne! 

Komisja działa sprawnie. Co ja- 
kiś czas jedzie kolarz z nowymi 
wynikami do komisji marszu urzę- 
dującej w mieście, Tu ruch ogrom- 
my, kilku ludzi liczy czasy dodaje 
wyniki ze strzelania, by otrzymać 
ogólny obraz oceny każdego pa- 
trolu. Przy przeszło 80 patrolach 
pochłania to kilka godzin uważnej 
benedyktyńskiej pracy. Ale i wy- 
niki już gotowe. Oto one: KI, A — 
15 pp. — 1:18:03, 33 pp. — 1:22:57, 
1 pp. lot. — 1:24:10, 3 bat. strzelc. 
— 1:24:23, 14 pp. — 1:26:27, 38 pp. 
— 1:27:54, 1 pp. lotn. patrol II — 
1:30:20, WKS Zegrze — 1:30:42 

W grupie p. w. ponad 21 lat — 
na 10 pierwszych miejscach znala- 
zły się następujące patrole: KS 
Bałtyk Gdynia 1:14:53, ZS Jano- 
wa Dolina 1:14:53 (gorszy czas 
marszu), Z.S. Lisa Kuli 1:15:55, 
Straż Pożarna Janowa Dolina 
1:17:03, Z.S. Skarżysko Fabr. A- 
munic. 1:17:26, KSZS Gdynia 
1:18:40, Z.S. Kamiemiołomy Zag- 
nańsk 1:20:01,5, KPW Kowel 
1:21:14, K. S Gdańsk 1:23:36, 
K. S. Gdańsk 1:24:24. 

W grupie patroli przedpoboro- 
wych p.w.: Z. Janowa Dolina 
1:15:02, KSZS Gdynia 1:15:39, Z. S. 
Skarżysko 1:18:14, KSZS Ostro- 
wiec 1:18:15, Z. S. Pierwszej Ka- 
drowej w Warszawie 1:20:01, Z. S. 
Warszawa—Czyste 1:21:30, Z. S. 
Tomaszgród 1:22:37, Z. S. Lisa Ku- 
li 1:26:01, Z. S. Okęcie 1:28:08, Z. 
S P. Z. Inż. Praga 121/52 

W godzinach wieczornych odby- 
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Orlęta witają zawodników marszu na mecie. 


ło się na placu Marszafka Piłsud- 
skiego uroczyste rozdanie nagród 
oraz złożenie kwiecia na grobie 
Nieznanego Żołnierza. Na rozdaniu 
nagród byli obecni: Prezes Zarzą- 
du Głównego Z. S. ob. Paschalski, 
zastępca Kmdta Głównego ppłk. 
Leukos-Kowalski, kierownik okrę- 


gowego urzędu W.F. i P.W. ppłk. 
Piwnicki, 

Na starcie w Sulejówku, na 
strzelnicy oraz ma półmetku w 
Rembertowie widzieliśmy zastępcę 
dyr. PUWF i PW płk. Klementow- 
skiego oraz szefa wydziału p.w. 
mjra Iruszkę, K, M. 


SPORT_W ZW. STRZELECKIM 


OTWARCIE SEZONU MOTOCYKLO- 
WEGO W BORYSŁAWIU. 


Dn. 30.IV b. r. odbyło się uroczyste 
otwarcie sezonu motocyklowego w Bory- 
sławiu, zorgamizowane przez Klub Mo- 
tacyklowy Z. S. O godz. 9 rano odbyła 
się na stadionie sportowym Z, S. obok 
siedziby Klubu — zbiórka motocykli- 
stów, poczem udano się na nabożeństwo 
do kościoła  rzymsko-katolickiego na 
Wolance. 

Po nabożeństwie Ks. Dziekan Osiko- 
wicz poświęcił 37 motocykli, oraz wy- 
śłosił krótkie okolicznościowe kazanie, 
w którym życzył Klubowi jak najlep- 
szych wyników pracy i zwrócił uwagę 


ju. 

Po nabożeństwie uczestnicy uroczy- 
stości odbyli propagandowy przejazd u- 
licami Borysławia i Drohobycza, a na- 
stępnie wzięli udział w raidzie moto- 
cyklowym do Stryja. 


PATROLOWY BIEG ROWERZYSTÓW. 


Celem podniesienia sprężystości 
sportowej oraz wdrażania do pracy woj- 
skowo - patrolowej członków p. w. i 
or$anizacyj pokrewnych, Zarząd i Ko- 
menda Z. S. Oddział „Waliców' (Wac- 
szawa) organizuje w dniu 28 maja b. r. 
III patrolowy bieg rowerzystów na tra- 
sie Warszawa — Jabłonna i z powro- 


tem na dystansie 50 km, 


na doniosłe znaczenie motoryzacji kra- 


Organizatorzy wyznaczyli wiele cen- 
nych nagród zespołowych i indywidu- 
alnych. 

Zapisy uczestników biegu przyjmuje 
kancelaria Oddziału „„Waliców'* Żelazna 
Nr. 68 w poniedziałki, wtorki, środy i 
czwartki od g. 19 — 21 do dn. 25.V, 39 r. 

Oddziały zgłaszają patrole w składzie 
1 + 2 ludzi, 


BIEGI NARODOWE 3 MAJA. 


W dniu 3.V b. r. odbyły się we wszy- 
stkich siedzibach powiatów Z. S. na te- 
renie Podokręgu Z. S. Tarnopol biegi 
narodowe na przełaj, drużynowe i in- 
dywidualne, 

W obu wymienianych rodzajach bie- 
gów członkowie Z. S. zajęli zarówno w 
zespołach drużynowych, jak i indywidu- 
alnych pierwsze miejsca. 


BIEG NARODOWY W BORYSŁAWIU. 
Dn. 30.IV b. r. odbył się w Bory- 


sławiu doroczny bieg narodowy na prze- 
łaj, na trasie 3 km. dla juniorów i 5 km. 
dla semiorów, 

W zawodach wzięło udział 46 zawod- 
ników, 12 seniorów i 34 juniorów z miej- 
scowych klubów sportowych (39 ze Zw. 
Strzeleckiego w Borysławiu). 

Zespołowo obydwa I-sze miejsca w 
biegu na 3 km. i na 5 km. zdobył Z, S. 
Borysław Oddział w Modryczu. 


STRZELECTWO 7%; 


Co się dzieje w strzelectwie sportowym 


Sezon wiosenny macechowany jest za- 
zwyczaj wielkim ożywieniem w różnych 
gałęziach sportu. Za wyjątkiem sportów 
zimowych, które siłą rzeczy zamykają 
swoją działalność, względnie ograniczają 
się do prac koniecznych lub ogólnej za- 
prawy — wszelkie inne występują na a- 
renę zawodniczą z nową energią i na- 
kładem sił i środków, 


Sport strzelecki, który ściśle rzecz 
biorąc nie zna martwego sezonu, gdyż 
strzelać nie tylko można, lecz i trzeba 
zawsze i przy wszelkich warunkach at- 
mosłerycznych, korzysta również w zmo- 
żonym tempie z nadejścia pory wiosen- 
nej. Bez zbytniej reklamy, bez tak zwa- 
nych „trąb jerychońskich* na szpaltach 
prasy pracuje w ciszy i spokoju, o ile od- 
rzucimy hałas, spowodowany hukiem bro- 
ni palnej na strzelnicach, Ten spokój w 
naszej pracy strzeleckiej jest znamienną 
cechą, wywyższającą strzelectwo ponad 
inne sporty, Jest ta cecha prawdziwie 
żołnierskiej pracy, wiadomo bowiem, że 
praca Żołnierska im spokojniej odbywa 
się wśród groźnych hałasów wojny, tym 
jest cenniejsza i tym pewniej przynosi 
rezultat pożądany, którym jest zwycię- 
stwo. 


Jak już podawaliśmy w numerze 16 
Strzelca tegoroczny program strzelań 
jest bardzo obfity i strzelcy sportowcy 
mają aż nadto okazji do doskonalenia 
swych umiejętności i do zmierzenia swych 
sił w szlachetnej konkurencji na licz- 
nych zawodach. W tej chwili nie można 
Gać szczegółowej oceny wszystkich za- 
wodów, przeprowadzonych w ciągu kwiet- 
nia i pierwszej połowy maja. Wyniki na- 
pływają dopiero z terenu, a ostateczne 
obliczenia są w toku, co ze względów 
technicznych potrwać musi jeszcze pewien 
czas, 


Do chwili obecnej poza propagando- 
wymi strzelaniami „10 strzałów ku chwa- 
le Ojczyzny" wyczerpany został nakre- 
ślony terminarzem program kwietniowy 
i majowy w jego pierwszej połowie. 


STRZELANIA POLSKIEGO 
ZW. STRZELECTWA SPORTOWEGO. 


W strzelaniach tych okręgi PZSS. od- _ 


strzelały już zawody z pistoletu dowol- 
nego i broni dowolnej w postawie stoją- 
cej o mistrzostwo, 


W konkurencjach z zagranicą odstrze- 
lane zostały IX kwartalne Międzynaro- 
dowe Zawody o nagrodę Niemieckich Ko- 
iei Państwowych i III Międzynarodowe 
Korespondencyjne Zawody w postawie 
klęczącej o nagrodę P.Z.S.S. W toku są 
VII Kwartalne Międzynarodowe Kores- 
pondencyjne Zawody o nagrodę niemiec- 
kiego dziennika „Berliner Lokal Anzei- 
ger". Rozesłane zostały wreszcie pc za- 
łatwieniu zawiłych formalności celnych 
tarcze nadesłane z Londynu dla zawo- 
dów korespondencyjnych „The Society 
Miniature Rifle Clubs” (Związek Klubów 
Broni Małokalibrowej), które muszą być 
odstrzelane w ciągu drugiej połowy ma- 
ja i pierwszej czerwca (do 18 czerwca 
b. r.) Z naszej strony bierze w nich u- 
dział 20 zespołów wystawionych przez 
kluby zrzeszone w P.Z.S.S. 


Wyniki tych wszystkich strzelań ogło- 
simy w swoim czasie, podając kluby zaj- 
mujące czołowe miejsca, Obecnie stwier- 
dzić tylko trzeba z wielkim zadowole- 
niem, że ogólny poziom strzelań w na- 
szym sporcie podniósł się znowu w tym 
roku, a wyniki niektórych klubów jak np.: 
K. S. Kadra Rembertów, Kolejowe P. W. 
Poznań, Stołeczny Klub Strzelecki Z. S. 
— przy czym Kadra Rembertów wciąż jest 
na I miejscu w zawodach z Niemcami — 
stoją na poziomie czołowych reprezen- 
tacyj zagranicznych, wyniki zaś indywi- 
dualne — na poziomie wyników najlep- 
szych strzelców światowych. 

Wiele innych klubów poza tym pod- 
ciągnęło się bardzo znacznie, osiągając 
rezultaty zupełnie zadawalające, a w 
każdym razie, przewyższające rezultaty 


SPORTOWE 


z lat poprzednich. Sygnalizować tu trze- 
ba podniesienie się wyników z posławy 
stojącej, w której nasi strzelcy byli dość 
w tyle w stosunku do zagranicy. 


STRZELANIA ZWIĄZKU NAUCZYCIEL- 
STWA POLSKIEGO I PRACOWNIKÓW 
MIN. W. R. I O. P. 


Poza programem strzelań Polskiego 
Związku Strzelectwa Sportowego szeroką 
imprezę strzelecką podjął Zarząd Głów- 
ny Z. N, P, organizując w ciągu maja 
dla wszystkich swych ogniw terenowych 
przy pomocy komend Z. S. propagando- 
we strzelanie p. n. „10 strzałów ku czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego". 

Równocześnie niemal Strzelecki Klub 
Pracowników Ministerstwa Wyznań Reli- 
śijnych i Oświecenia Publicznego rozpisał 
II Ogólnopolskie zawody dla pracowni- 
ków rektoratów, kuratoriów i inspekto- 
ratów szkolnych, Mają się one odbyć w 
czerwcu ew. we wrześniu b. r. również 
przy pomocy komend terenowych Z, S. 


V-te OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY 
W STRZELANIACH DO RZUTKÓW. 


W dniach 27, 28 i 29 maja organi- 
zuje Państwowa Wytwórnia Prochu 
„Pionki* V Zawody w strzelaniach do 
rzutków na strzelnicy Związku Łowiec- 
kiego w Szczęśliwicach koło Warszawy. 
Program obejmie strzelania do 100 rzut- 
ków w 4-ch seriach. Warunki — klasy 
mistrzowskiej 840/0 trafnych, klasy A — 
od 70 do 84'/o i klasy B do 70%. 

Podkreślamy ważność tych strzelań, 
dających dobre przygotowanie, do strze- 
lań do celów ruchomych, a więc b. przy- 
datnych dla strzelań wojskowych. 


XII CENTRALNE KOBIECE ZAWODY 
STRZELECKIE. 


Specjalne zawody kobiece odbyły się 
w Warszawie w dniach od 7 -— 10 maja 
na strzelnicach w parku Sobieskiego i 
Strzelnicy Z. S. przy ul. Zielenieckiej. 
Protektorat nad tymi zawodami objął 
Pan Marszałek Edward Śmigły-Rydz, a 


A 
| 
| 
| 
| 
h 
| 
| 


+ TUTUMI « 
"MAMMA" 


Pawilon strzelnicy sportowej w Lucernie. 


15 


zakończenie zawodów uświetniła swoją 
obecnością Pani Marszałkowa Aleksan- 


dra Piłsudska. 


Program obejmował 
grupach z karabinka 
mtr, z karabinka sportowego krajoweśo 
o otwartych przyrządach celowniczych i 
z amunicji krajowej na 50 mtr.. z pistole- 
tu dowolnego na 56 mir i z pistoletu 
wojskowego na 20 mtr Charakterystycz- 
ną w strzelaniach z pistoletu wojskowe- 
go była „Próba sprawności strzeleckiej" 
jako konkurencja specjalna na 15 me- 
trów z naładowaniem i oddaniem 3 strza- 
lów w ciągu 10 sekund oraz rozłożeniem 
i złożeniem broni. 


strzelania w 3 
dowolnego na 50 


W ramach zawodów odbyły się rów- 
nież I-sze Kobiece Międzynarodowe Za- 
wody Korespondencyjne. które zorgani- 
zował Zarząd Główny P.Z.S,.S, (ogółem 
strzelało w tych zawodach 13 zespołów 
polskich a zagranicą strzela 33 zespoły 
Niemiec, Anglii, Finlandii i Węgier), 

Odsyłając czytelników do pism co- 
dziennych, które wcześniej podały prze- 
bieg zawodów i wyniki poszczególnych 
konkurencji, podkreślamy szczególnie cie- 
kawy wynik zespołu Stołecznego klubu 
Strzeleckiego Z. S, w składzie obywate- 
lek: Burska, Kieresińska, Jagodzińska, 
Laskówna i Stawarzowa. Zespół ten osiąg- 
nął z kbk. dowolnego na 50 metrów 1941 
punktów, przy czym obywatelka Jago- 
dzińska pobiła nieoficjalnie dotychcza- 
sowy rekord kobiecy Polski wynikiem 
393 pkt. na 400 możliwych (oficjalny re- 
kord ustanawia się tylko na Narodowych 
Zawodach i wynosił on 392 pkt.), a 
wszystkie pozostałe obywatelki tego ze- 
społu miały po 387 puniktów! 

Wynik ten niezwykły godny jest 
wszelkiej pochwały i zazdrości niejed- 
nego klubu męskiego, i wskazuje na po- 
ważne uzdolnienia strzeleckie naszych 
kobiet, które niewątpliwie wybijają się 
wśród kobiet Europy na czołowe miej- 
sce tak pod względem wyników jak i 
uprawiania sportu strzeleckiego. Zazna- 
czyć należy, że w wielu Krajach Europy 
kobiety w ogóle nie uprawiają sportu 
strzeleckiego w znaczeniu jego powszech- 
ności, lub strzelają tylko stojąc na b. ma- 
ło odległości. 

Wymienione wyżej zawody i impre- 
zy strzeleckie zamykają majważniejsze 
strzelania w okresie wiosennym. Intere- 
sującym się zawodami zagranicznymi po- 
dajemy, że do Mistrzostw Świata w Lu- 
cernie, do których zgłosiło. się dotych- 
czas 16 państw, nasi zawodnicy przygo- 
towują się nadal indywidualnie, a Od- 
dział Strzelectwa Komendy Głównej jest 
w stałym kontakcie z Komitetem Orga- 
nizacyjnym. O ile wypadki polityczne po- 
toczą się spokojnie, to wyjazd ekipy na- 
szej nastąpi niewątpliwie po 25 czerwca 


b. r. 
eS. 
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ŻYCIE STRZELECKIE 


ZJAZD DELEGATÓW POWIATU Z. S. 
DOLINA, 


Dnia 16 kwietnia b. r. odbył się w 
Dolinie w sałi kasyna doroczny Zjazd 
Delegatów Z. S. W zjeździe udział wzięli 
prócz członków powiatowego zarządu i 
komendy Z.S., prezesi, komendanci i de- 
legaci oddziałów Z, S. z całego powiatu. 

Po oddaniu czci znakom i barwom 
państwowym i organizacyjnym oraz od- 
śpiewaniu modlitwy strzeleckiej prezes 
Powiatu Z. S. ob, insp, F. Szewczyk za- 
gaił zjazd. 

Przewodniczącym zebrania wybrany 
został przez aklamację ob. Voelpel J. 
Na wniosek komisji matki wybrano pre- 
zesem Powiatu Z. S. wicestarostę ob. 
mgr. Szajnermama, 

Po wyborach powiatowy komendant 
ob. inż, Pawłowski przedstawił plam pra- 
cy na dalszy okres, omawiając szczegó- 
łowo wszystkie dziedziny życia strzelec- 
kiego, Plan ten stał się tematem ożywio- 
nej dyskusji " Wyczerpująco omówiono 
sprawę spółdzielczości na terenie Z, $., 
dochodząc do przekonania, że praca ta 
napotyka na trudności jedynie z braku 
taniego i długoterminowego kredytu. 

Powiatowy komendant p. w. kpt. By- 
sko omówił sprawę usprawnienia pracy 
p. w. na terenie oddziałów Z. S, a po- 
wiatowa komemdantka p.w.k. współpra- 
cę oddziałów żeńskich Z. S. z p.wk, 

Jalko ostatni zabrał głos ponownie 
nowoobrany prezes Powiatu ob. mgr. 
Szajnerman, omawiając udział Z. S. w 
akcji na F.O.N. i P.O,P. 

Po złożeniu przyrzeczenia służbowe- 
go przez nowoobrany zarząd, odśpiewa- 
niem Hymnu Państwowego i Pieśni Or- 
ganizacyjnej zjazd zamknięto, 

Zjazd wysłał depeszę hołdowniczą do 
Naczelnego Wodza o swym żołnierskim 
oddaniu i swej gotowości na Jego roz- 
kazy. 


ZJAZD DELEGATÓW Z. S. POW. 
KOŚCIERSKIEGO. 


Dnia 23.IV odbył się zjazd delegatów 
Z. S. powiatu kościerskiego, celem wy- 
boru nowego zarządu powiatowego Z. S., 
oraz omówienia planu pracy. 

Ustępujący zarząd wywiązał się do- 
brze ze swych obowiązków, czego do- 
wodem było powiększenie liczebne od- 
działów Z. S. oraz zorganizowanie kil- 
ku nowych. 

Po udzieleniu absolutorium ustępu- 
jącemu zarządowi i podziękowaniu za 
pracę nastąpił wybór nowego zarządu, 
w następującym składzie: prezes — ob. 
insp. Zytko Stefan, I w-prezes — ob. 
Bętkowski Franc., Il w-prezes ob. Drzał 
Roman, ob. ob.: Bętkowska, Szymański, 


Wower, Domachowski, Wolski, Szram- 
ke jako członkowie zarządu. Ob. ob.: 
Kuchnicki, Zieleniecki, „Bilski (komisja 
rewizyjna), zastępcy: dr. Tumidajski i 
Kleineder, 


OBCHÓD TRZECIEGO MAJA 
W TARNOPOLU. 


W tegorocznym obchodzie  3-majo- 
wym w Tarnopolu (wystąpił Związek 
Strzelecki w sposób wyjątkowo uroczy- 
sty i zwracający na organizację strze- 
lecką uwagę społeczeństwa. 

Przed reprezentantami władz cywil- 
nych i wojskowych, iprzedefilowały: kom- 
pania chorąświana z orkiestrą strzelec- 
ką, kompania strzelecka z powiatu i 2 
kompanie orląt. 

Powszechną uwagę zwracała sekcja 
motorowa Klubu Sportowego Z. S$, li- 
cząca 9 maszyn. 

Prawdziwą atrakcją uroczystości 
3-majowych w Tamnopolu były zawody 
motocyklowe zorganizowane na boisku 
sportowym przez Klub Motorowy Z. S, 
w Tarnopolu. 

Do startu stanęło 8 maszyn. Zawod- 
nicy startowali parami, odbywając bieś 
z każdym z pozostałych zawodników z 
osobna. 

Poszczęgólnych biegów było 21. 

Największą ilość punktów t. j. po 11 
punktów zdobyli p. p. Jakub Milman, 
por. Kazimierz Krenz i Fryderyk Moroz. 


ŚWIĘTO GMINNE W ROBAKOWIE. 


W dniu 3 maja b. r. odbyło się w 
Robakowie święto gminne W. F. i P, W. 
M. in. program święta obejmował bieg 
na 100 m., bieg na 800 m., skoki, pchnię- 
cie kulą, nzut granatem i gry sportowe. 
Zaznaczamy, że we wszystkich prawie 
konkurencjach zwycięzcami byli strzel- 
cy, ustępując jedynie Kat. Stow. Młodz. 
Sarnowo w skoku wzwyż i w siatkówce. 
Po zawodach odbyła się uroczysta aka- 
demia dla uczczenia rocznicy 3 Majowej. 
W czasie akademii odbyło się wręczenie 


nagród i dyplomów zwycięzcom zawo- 
dów leklkoatletycznych. 
3 MAJA W NISKU, 
W obchodzie dn. 3 Maja w Nisku 


wzięło udział z górą 6 tys. uczestników, 
w tym około 4 tys. ludności wiejskiej. 

W dniu tym po uroczystym nabo- 
żeństwie nastąpiło wręczenie sprzętu 
przeciwlotniczego, ufundowanego przez 
społeczeństwo całego powiatu niżań- 
skiego, dla miejscowego pułku piechoty. 

W defiladzie, którą odebrał p. gen. 
Wieczorkiewicz brały udział prócz od- 
działów wojskowych i przysposobienia 


wojskowego, wszystkie organizacje spo- 
łeczne, gospodarcze, oświatowe tak z 
miast jakoteż ze wsi całego powiatu. 

Po defiladzie odbył się IV Narodowy 
Bieg na przełaj na trasie 5 klm. urządzo- 
ny staraniem Klubu Sportowego Z. S. 
w Nisku, 

Zwycięskim zawodnikom rozdano pu- 
chary i dyplomy. 

Po południu na miejscowym stadio- 
nie odbyła się zabawa ludowa, 


ZE SCENY Ż. S, 


Dnia 23.IV Oddział w Mizuniu Sta- 
rym odegrał trzyaktową sztukę. Debiu- 
tańci wynagrodzeni zostali hucznymi o- 
klaskami. Powodzenie w wykonaniu jak 
i w dochodzie będzie bodźcem do dal- 
szej pracy na tym odcinku, 


KONCENTRACJA W. F. iP. W. 
W NAKLE. 

W dniach 2 i 3 maja odbyła się kon- 
centracja oddziałów P. W, i W. F. z ca- 
łego powiatu wyrzyskiego, 

Program pierwszego dnia koncentra- 
cji obejmował ćwiczenia polowe, prze- 
śląd oddziałów Z. S. którego dokonał 
Komendant Okręgu ob. mjr. Wadas, wy- 
stępy sceniczne i przemówienia okolicz- 
nościowe, oraz odczytanie telegramów, 
które wysłano następnie do P. Marszał- 


ka Edwarda Śmigłego-Rydza, P. Premie- - 


ra Sławoja Składkowskiego i Prymasa 
Polski Jego Em. ks. dr. Augusta Hlon- 
da. 

1-szy dzień koncentracji zakończyła 
wspólna modlitwa na grobach poległych 
powstańców Wlkp. 

W drugim dniu koncentracji po mszy 
polowej, p. gen, Tokarzewski udekoro- 
wał zasłużonych. 

Następnie odbyła się defilada, w któ- 
tej b. licznie wzięli udział strzelcy, 
strzelczynie i orlęta, te ostatnie publicz- 
ność witała szczególnie serdecznie, 


ŚWIĘCONE W ODDZ. Z. S. 


KRASNYSTAW, 
Zarząd Oddz. Z. S, Krasnystaw urzą- 
dził dn. 23.IV tradycyjne  święcone. 


1) Kompania Z. S. z pow. Wyrzysk w czasie koncentracji w Nakle. 


Wzięło w nim udział około 50 osób, w 
tym strzelczynie, stnzelcy i zaproszeni 
goście, Posiłek poświęcił ks. Miszczuk, 
okolicznościowe przemówienie wygłosił 
p. starosta Olejniczakowski. Na zakoń- 
czenie odśpiewano „Pierwszą Brygadę". 


„ŚWIĘCONE* ODDZIAŁÓW Z, S. 
W CHORZOWIE. 


Dnia 22 kwietnia b. r. oddziały Z, S$. 
Śródmieście i „Pole Wschodnie'* w Cho- 
rzowie urządziły tradycyjne „święcone” 
przy licznym udziale członkiń i człon- 
ków. Uroczystość zagaił gospodarz świe- 
tlicy ob, Bandas prezes Oddziału „Pola 
Wschodniego” poczem ks, Kotusz po- 
święcił potrawy i wygłosił przemówie- 
nie. Następnie składano sobie wzajem- 
ne życzenia, wreszcie junaczki i junacy 
zainscenizowali kilka piosenek, 

Z uroczystości tej każdy wyniósł mi- 
łe wspomnienia. 


Z ODDZIAŁU Z. S W BEŃKOWEJ 
WISZNI. 


Członek Oddz. Z. S. w Beńkowej 
Wiszni ob, Jan Hawrot nadesłał do Re- 
dakcji ciekawy opis swej wioski. Przy- 
pomina w nim autor, że Beńkowa Wisz- 
nia była siedzibą hr. Aleksandra Fredry. 
Zwłoki 'komediopisarza spoczywają w 
kościele parafialnym w Rudkach (1 km. 
od B. Wiszni), 

W tymże kościele znajdują się dary 
króla Jama I-go: zegar ścienny i or- 
naty. 

Życie wszystkich organizacyj (m. in. 
i Związku Strzeleckiego, którego Od- 
dział istnieje w B. Wiszni już od 6 lat) 
skupia się w domu Kółka Rolniczego, u- 
fundowanym przez ś. p. hr. Skarbka. 

Ponadto w Beńkowej Wiszni istnieje 
zakład ogrodniczy „Fredrów', oraz fa- 
bryka konserw. Za ciekawy opis Reda- 
kcja dziękuje. 

ODPRAWA DZIAŁACZY Z. S. 

Z POWIATU POZNAŃSKIEGO. 


Dnia 23,IV odbyła się w „Domu Żoł- 
nierza” odprawa starszyzny strzeleckie; 


„Święcone' strzeleckie w Krasnymstawie. 


powiatu poznańskiego w obecności 
władz strzeleckich Okręgu Z, S. VII z 
ob. prezesem dr. Durkiem i komendan- 
tem Okręgu Z. S. VII. mjr, Baszniakiem 
na czele. Uczestniczyło w niej ponad 
300 osób. 

Podczas Zjazdu postanowiono wysłać 
na ręce Pana Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza depeszę, w iktórej strzelcy i strzel- 
czynie pow. poznańskiego zgłaszają cał- 
kowitą gotowość do pełnienia obowiąz- 
ków obywatelskich. 

Odprawę (zamknięto  odśpiewaniem 
„Pierwszej Brygady“ i okrzykami na 
cześć Naczelnego Wodza. 


NOWY ODDZIAŁ Z. S. 
W ŻYRARDOWIE, 


W końcu kwietnia b. r. zakończono 
w Żyrardowie 6-mies. kurs dokształca- 
jący dla przedpoborowych, zainicjowa- 
ny przez inspektora szkolnego, 

W kursie przeszkolono 150 słucha- 
czy, rekrutujących się w 700/ọ z bezro- 
botnej młodzieży. 

W celu zaprawienia się do służby 
wojskowej i nawiązania ścisłej współ- 
pracy z armią, 60 absolwentów kursu 
zwróciło się do Komendy Pow, Z. S. z 
prośbą o przyjęcie ich w szeregi strze- 
leckie. í 

Komenda sprawę tę załatwiła przy- 
chylnie, tworząc Oddział II Z, S, w Ży- 
rardowie. 
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Halo! Halo! Nadaliśmy stresz- 
czenie przemówienia kanclerza Hi- 
tlera. Po chwilowej przerwie dal- 
szy ciąg programu. 

Radio zamilkło. Strzelcy z Żar- 
nowa zebrani w świetlicy wpatry- 
wali się w głośnik, z zaciśniętymi 
pięściami, jakby już mieli iść i bić, 

Choć to wiosna i roboty w polu, 
zebrało się ludu cała świetlica. Nie 


Wpatrywali się w głośnik z zaciśniętymi 
pięściami... 


tylko strzełcy. Cała wieś przyszła 
słuchać zapowiadanego od kilku 
ani przemówienia. Roboty zdały 
się mniej ważne. Każdy chciał wie- 
dzieć czy będzie mógł zebrać plon 
w spokoju, czy też wypadnie rzu- 
a pług i chwycić w garść kara- 
in. 

Z wysłuchanego przemówienia 
zrozumieli jedno, Że Niemcy chcia- 
ły zabrać Gdańsk, a oprócz tego 
kolej i szosę przez Pomorze. 

Rząd Polski im odpowiedział: 

— Chcecie? Spróbujcie wziąć. 
Ale nie radzimy, bo dostaniecie po 
uchu od naszych żołnierzy jak już 
raz dostaliście pod Grunwaldem. 


Bardzo się strzelcom ta odpo- 
wiedź podobała. 

— Patrzcie go — odezwał się je- 
den. 

— Gdańska mu się zachciewa. 
Żebym go tak dostał — dałbym ja 
mu Gdańsk. 

— Macie rację. Takiego tylko ki- 
jem rozumu nauczy, Wiecie, to tak 
jak z bandytą w lesie. Zaczepi 
chłopa i mówi: Daj złotówkę, to cię 
zostawię w spokoju i od innych ło- 
buzów cię będę chronił, Dasz mu 
złotówkę, to ci cały woreczek wyr- 
wie i w nogi, a może jeszcze na do- 
datek nóż wsadzi pod żebra. Nie 
dasz, to też będzie lazł za tobą i 
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MOWA 


tylko będzie wypatrywał chwili, 
żeby cię obrabować. Najlepiej ta- 
kiemu odrazu pięścią między oczy. 
Zobaczy że człowiek silny, to i da 
spokój. Pójdzie szukać łatwiejszej 
zdobyczy. 

— Pewnie, że najlepiej takiemu 
dać w łeb a nie czekać aż nóż wy- 
ciągnie. 

— Jyż tam w Warszawie myślą 
o tym. Nie darmo rozpisali po- 
życzkę na samoloty i armaty. 

— Pożyczka, pożyczką, dać trze- 
ba, żeby z gołą garścią do nich 
nie stawać, ale i armaty same strze- 
lać nie będą. Żołnierzy trzeba i my 
powinniśmy się zgłosić nie czeka- 
jąc wezwania, 

— Więc idziemy! 

— Wszyscy idziemy! 

— Jak jeden chłop! 

Komendant z radością patrzał 
na zapał strzelców. Nawet kulawy 
Józek pokrzykiwał. 

— Idziemy. Wszyscy! 

Nawet Walka ojciec, któremu 
piąty krzyżyk dawno minął, a i to 
z fantazją podkręcał wąsa i kle- 
piąc syna po ramieniu mówił: 

— Pójdziemy synu razem. Niech 
się o gospodarkę matka troszczy. 
Wojna ważniejsza. 

Paru strzelców wymknęło się z 
izby, a po chwili zajechali drabi- 
niastym wozem wyścielonym sło- 
mą. 

— Jedziemy do gminy. Niech 
wójt nas wyszle gdzie należy. 

Krzyk radości i zapału, Tłok w 
drzwiach i wnet konie szparko ru- 
szyły do gminy. 

W urzędzie gminnym jak zwy- 
kle sekretarz i inni pracownicy sie- 
dzieli, aby w popołudniowych go- 
dzinach odrobić to na co nie mieli 
w dzień czasu. Jeden wpisywał no- 
wonarodzonych do księgi ludności, 
inny poprawiał listy wojskowe, in- 
ny znów obliczał ile we wsi było 
kur, gęsi i kaczek, bo taki nakaz 
niedawno gmina dostała. 

Wójt czytał rozporządzenie, któ- 
re stróż przyniósł z poczty po po- 
łudniu. Właśnie zaczął czytać za- 
rządzenie Starostwa o projektowa- 
nym kursie przodowników czysz- 
czenia zębów, kiedy straszna ku- 
rzawa podniosła się z drogi, sy- 
piąc pyłem przez otwarte okna. 
Wozów coś z dziesięć stanęło 
przed gminą, a z każdego wyska- 
kiwali młodzi chłopcy i starsi go- 
spodarze, ustawiając się od razu w 
długi szereg przy drodze. Kilku z 
nich zapukało do drzwi i nim wójt 


zdążył coś odpowiedzieć, już przed 
nim stali strzelcy z Żarnowa, a naj- 
starszy z nich zaczął mówić: 

— Panie wójcie, pewnie 
będzie wojna, więc prosimy o wy- 
słanie nas do wojska. Jakbyśmy 
czekali na wezwanie, to nasze woj- 
ska bez nas odebrałyby Niemcowi 
te Prusy Wschodnie i potem wszy- 
scyby się z nas śmiali, żeśmy za 
piecem siedzieli. Więc się prosimy 
na ochotników już teraz. 

— Dobrze, zamelduję o waszym 
życzeniu panu Staroście. Na pewno 
się ucieszy, że takich dobrych oby- 
wateli ma w Żarnowie, lluż was 


jest? 

— (Cała wieś, Wszyscy męż- 
czyźni od 16 do 50 lat. 

— Bójcież się Boga — wójt na 
to, a któż tam będzie gospodarki 
doglądał ? 

— Kobiety. 


— Łatwo wam to mówić, ale co 
z tego wyjdzie. Czyż kobiety da- 
dzą radę wszystkiemu? 

— Wojna ważniejsza, panie wój- 
cie niż nasza gospodarka, 

— Ważna to ona jest, ale wojnę 
prowadzi nie tylko ten co jest na 
Ironcie, Cały naród musi dla tej 
wojny pracować. Chodźcież ze mną 


Stanął na schodkach i zaczął mówić... 


na. dwór do waszych żarnowiaków, 
niech zobaczę na własne oczy jak 
Polskę kochacie i ofiarę z siebie 
dla niej chcecie uczynić. 

Wyszli. Wnet złamał się szereg. 
Otoczyli wójta, że mało go nie za- 
dusili, a on stał i patrzał. Wreszcie 
stanął na schodku, żeby trochę być 
wyżej i zaczął mówić: 

— Obywatele! Przyszliście na- 
pełnieni najlepszą chęcią, aby słu- 
żyć Ojczyźnie, aby pognębić wro- 
ga, który ośmielił się naszą Polskę 


zaraz * 


zaczepić. Dziękuję wam w imieniu 
tej Polski, Cieszę się, że kraj swój 
kochacie, ale posłuchajcie co wam 
powiem, Gdy pożar we wsi wy- 
buchnie przybiegają strażacy i ga- 
szą ogień. Jeden zalewa żar wodą 
z sikawki, inny przywozi wodę w 
beczkach, a jeszcze inny wdrapu- 
je się na dachy sąsiednich domów 
i pilnuje żeby się ogień nie roz- 
szerzył, Tak samo na wojnie. Je- 
den walczy na froncie, drugi przy- 
śotowuje w fabrykach broń i amu- 
nicję, trzeci stara się żeby chleba 
nie zabrakło. A wszyscy są żołnie- 
rzami. Wszyscy jednakowo ważni, 


Obliczono, że dla każdego żoł- 
nierza na froncie potrzeba 7 ludzi 
żeby mu broń przygotować, a 14 
żeby go ubrać i wyżywić. Każdy 
powinien to robić do czego go wy- 
znaczą i do czego najlepiej się na- 
daje. Nie tylko ten jest żołnierzem 
kto z bagnetem pójdzie wypędzać 
wroga z zabranego nam podstępem 
pojezierza pruskiego, ale wszyscy 
obywatele polscy na czas wojny 
muszą się stać żołnierzami. Wojnę 
tę, która się zbliża nie tylko kulą 
i bagnetem trzeba będzie wygrać 
ale również pracą. Pracą ciężką, 
ale ważną. Zamelduję panu staro- 
ście o waszym dzisiejszym życze- 
niu, Pewnie wiadomość o tym doj- 
dzie i do Naczelnego Wodza Pana 
Marszałka Śmigłego Rydza. Ale nie 
ździwcie się, jeżeli odpowiedź bę- 
dzie nie po waszej myśli. Jeżeli 
wezmą do Armii frontowej tylko 
tych, którzy najbardziej do tego 
będą się nadawać, a innych przy- 
dzielą do wielkiej cały naród obej- 
mującej Armii Pracy. Rozumiecie 
chyba, że i ta armia pracy jest po- 
trzebna? : 

— Rozumiemy, ale przecież mo- 
że w innych gromadach będą chęt- 
niejsi do zostania w domu. 


— Nie kochani. Dziś wszystko 
co polskie myśli tak, jak wy. Dziś 
nie znajdziecie Polaka, któryby nie 
rwał się do wojska. Wszędzie krzy- 
czą tak jak wy, żeby iść i bić. Idź- 
cie więc do domów i pracujcie jak 
możecie najlepiej z myślą o Pol- 
sce. 

Żarnowiacy zrozumieli swój o- 
bowiązek. Powoli zajęli miejsca w 
wozach i odjechali. Każdy obiecał 
wytężyć wszystkie siły w pracy dla 
Ojczyzny, ale pobożnie wzdychał, 
prosząc Boga, aby los pozwolił mu 
nie tylko pracą, ale i krwią, a może 
i życiem przysłużyć się kochanej 
Polsce no i... Niemca rozumu nau- 
czyć. 


Gajl-Kot. 


— 
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STRZELCY GWARZĄ 


DUMA NARODOWA... 


W ciągu minionych kilkunastu 
miesięcy wiele zmieniło się na 
świecie. Zmieniły się granice 
państw, zmieniły się układy i irak- 
taty miedzynarodowe, zmieniły się 
programy i poglądy polityczne, 
zda się. zmieniły się nawet co- 
dzienne ludzkie dążenia. 


Te przemiany były często tak 
doriosłe, a jednocześnie tak nagłe 
i nieoczekiwane, że t. zw. przecięt- 
nemu śmiertelnikowi nie łaiwo dziś 
zaimponować czymś niezwykłym. 


A jednak ciągle jeszcze zdarza- 
ją się na ziemi i niebie dziwy, o 
których się filozofom nie śniło. 


Nie śniło się też nikomu w mie- 
ście Suwędownie, że niejaki August 
Snobowicz, znany w powiecie in- 
dywidualista i aponeni z przeko- 
nania — maszerować będzie dziar- 
skim krokiem wraz ze strzelcami 
w czasie defilady w dniu 3 Maja. 


Wie tu przecież każde dziecko, 
że Snobowicz nie kochał strzelców, 
że patrzał na nich z góry i nie raz 
ironicznie odzywał się o ich pracy. 
Wiedza tu wszyscy, że Snobowicz 
żywił wiele pretensyj i miał wiele 
zarzutów pod adresem swojej oj- 
czyzny. wychwalając wszystko, co 
zagraniczne i obce. Ba, nawet u- 
bierał się wedłuś jakichś cudacz- 
nych zagranicznych wzorów, dając 
tym de zrozumienia, że uważa się 
wśród swych ziomków za jednost- 
kę lepszego gatunku... 


Zdumienie więc było powszech- 
ne. gdy na uroczystościach w dniu 
3 Maja Snobowicz zjawił się wśród 


publiczności jakiś uroczysty i sku- 
piony. 

Ale wprost oczom nie chciano 
wierzyć, gdy Snobowicz, posty- 
szawszy dźwięki dziarskiego mar- 
sza granego do defilady, roztrącił 
szerokim gestem tłum i kładąc na 
ramieniu laskę, tak jak się to zwy- 
kle robi z karabinem, jednym su- 
sem przyłączył się do kolumny 
maszerujących strzelców, usiłując 
naśladować rytm sprężystych kro- 
ków. : 


— Paszoł won ofermo, nie psuj 
nam szyku!.. — posłyszał groźny 
szept z ostatniej czwórki. Zbył tę 
uwagę dostojnym milczeniem i ma- 
szerował do końca, nie bacząc też 
na docinki i żarty publiczności. 


Po defiladzie podszedł do ko- 


mendanta. 


— Panie obywatelu komendan- 
cie, — zaczął buńczucznie, — ja 
chciałbym się zapisać do strzel- 
ców, mogę być choćby pana zastęp- 
cą, albo pomocnikiem... 


Komendant pohamował uśmiech 
i spyłał poważnie: 


— Cóż to pana skłania do takiej 
gotowości, przecież nigdy nie był 
pan zwolennikiem naszej pracy? 


Snobowicz długo opowiadał o 
tym, jak to Polska zaimponowała 
światu, jak to wyczytał w gaze- 
tach, że nawet Anglia wyraża się 
o Polakach z uznaniem, że on sam 
jest pełen dumy narodowej, i pra- 
śnie dowieść tego, wstępując do 
strzelców. 


— Cieszy mnie pański patrio- 


tyzm — odrzekł komendant — o- 
czywiście przyjmiemy pana do od- 
działu, ale przed tym musi pan 
zdać egzamin kandydacki; a potem 
niech pan stara się rzetelnie pra- 
cować, aby i Polska była kiedyś 
z pana dumna... 


WAGANT. 
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oradnik 
Prawny 


O DZIERŻAWIE, 

Z dzierżawą spotykamy się dość czę- 
sto, zwłaszcza na wsi. Jest to umowa, w 
której wydzierżawiający (właściciel) zo- 
bowiązuje się dać dzierżawcy używanie 
rzeczy ruchomej (np. autobusu) lub nie- 
ruchomej (ogrodu, gospodarstwa i t. d.) 
oraz prawo wytwarzania i pobierania z 
niej pożytków (np. owoców z ogrodu, plo- 
nów z ziemi i t. d.) — oczywiście za za- 
płatę umówionego czynszu. Czynsz mo- 
że być oznaczony w pieniądzach, bądź w 
rzeczach zamiennych (np. 1 metr zboża 
z morga) bądź też w części pożytku, np. 
1/5 część plonów, jakie przyniesie wy- 
dzierżawiony grunt. 

Czynsz w pracy osobiste; nie może 
hyć oznaczony. Umowa dzierżawy do ro- 
ku może być zawarta ustnie, natomiast 
powyżej roku konieczna jest forma pisem- 
na, 

Wydzierżawiający wtedy tylko musi 
wydać dzierżawcy inwentarz żywy i mar- 
twy znajdujący się na gruncie, gdy in- 
wentarz ten został również wydzierża- 
wiony, czyli, że jeżeli w umowie zazna- 
czano, że przedmiotem dzierżawy jest 
tylko imwentarz martwy, to znaczy, iż 
wydzierżawiono jedynie sam grunt bez 
inwentarza żywego, znajdującego się na 
nim. Wskazanym jest przeto wymienić dv- 
kładnie inwentarz, jaki się dzierżawi. 


Program 


NIEDZIELA — dn. 21.V. 9.15 Nabo- 
żeństwo lz Lublina. 11.15 Reportaż z 
Walnego Zjazdu Zw. Harcerstwa Polsk. 
w Lublinie. 13.15 Muzyka obiadowa. 
14,40 Wszystkiego po trochu — aud. 
dla dzieci. 15.00 Audycja dla wsi. 17.00 
„Jak pracuje teatr w Warszawie” — 
montaż radiowy. 17.45 „Festyn na Wy- 
sokim Zamku” — koncert rozrywkowy 
ze Lwowa. 19.50 „Wrażemia z Włoch" 
suita Charpentiera, 20.15 Transmisja z 
centralnych Biegów Narodowych. 


PONYEDZIAŁEK — dn. 22.V. 11.00 
Audycja dla szkół. 11.30 Audycja dla 
poborowych. 13.00 Audycje dla kupców 
i rzemieślników. 15,00 „Tajemniczy o- 


p 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, Myśliwiecka 3, tel. 8.73-44, Konto P. K. O. 14.785. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Co do napraw (utrzymania przedmio- 
tu dzierżawy) to istnieją naprawy więk- 
sze, obciążające właściciela (wydzierża- 
wiającego) a więc np. odbudowa budyn- 
ków, zniszczonych, wskutek wypadku, 
Natomiast naprawy, połączone ze zwy- 
kłym używaniem przedmiotu dzierżawy 
a w szczególności przy dzierżawie grun- 


tów rolnych, naprawa dróg, mostów, o- 
grodzoń, studzien, budynków mieszka!- 
nych i gospodarczych — należą do 
dzierżawcy. 


Dzierżawca również obowiązany jest 
uprawiać i użyżniać ziemię oraz utrzy- 
mywać inwentarz żywy i martwy. Czynsz 
dzierżawy należy płacić w czasie, ozna- 
czonym w umowie, a jeśli tego nie okre- 
ślono, to według przyjętego zwyczaju, 
w braku zaś zwyczaju —- półrocznie z 
dołu. 

Jeżeli jednak wskutek niezwykłych 
wypadków, zwłaszcza klęsk żywiołowych, 
(wojna, zaraza, posucha), zwyczajny 
przychód z dzierżawy uległ znacznemu 
zmniejszeniu, wtedy sąd może zmniejszyć 
czynsz dzierżawy za okres gospodarczy, 
na który powyższe klęski przypadły, pod 
warunkiem jednak, że dzierżawa zawarta 
była na krótki okres czasu. 

Właścicielowi przysługuje, celem za- 
bezpieczenia zaległego czynszu dzierża- 
wy nie dłużej niż za rok ustawowe pra- 
wo zastawu na płodach oraz inwentarzu 
żywym i martwym, o ile przedmioty te 
są własnością dzierżawcy (tego, co wziął 
w dzierżawę) i o ile nie podlegają egze- 
kucji (patrz Nr. 50 Strzelca z 38 r.). 

j 


radiowy 


gród“ — słuchowisko (II cz.). 15.30 Mu- 
zyka obiadowa z Wilna. 16.35 Koncert 
kameralny. 17.25 Nowe pieśni i Kurde- 
sze korporacyjne — koncert. 18.30 Au- 
dycja strzelecka. 19.00 Koncert rozryw- 
kowy z Pozmania. 20.00 Audycja dla wsi. 


WTOREK — 23.V. 11.00 Audycja dla 
szkół: „Niewidzialni wrogowie" pogad. 
11.30 Audycja dla poborowych. 15.00 
Straszne przygody Toffi — opowiada- 
nie dla młodzieży. 16.30 Pieśni Rumuń- 
skie. 17.25 „Wrota Wschodniego Kanału 
Suezkiego“ felieton. 17.35 Z pieśnią po 
kraju. 18.30 Audycja dla robotników. 


ŚRODA — dr. 24,V. 11.00 Audycja dla 
szkół: „Kłopoty Promyka“ słuchowisko 


CENY OGŁOSZEŃ: 11 str. — zł. 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 


170; 


za milimetr szerokości 


dla dzieci. 11.30 Audycja dla poborowych 
15.00 Audycja dla młodzieży: „Nasz kon- 
cent. 10.20 „Niebezpieczna zabawa“ 
(cykl „Dom i szkoła” — pogadanka, 17.15 
Orkiestra smyczkowa Zw. Muz, Chrze- 
ścijan. 18.40 Obóz w dolinie Mugusu — 
reportaż z polskiej wyprawy do Afryki. 


CZWARTEK — dn. 25.V. 11.00 Au- 
dycja dla szkół: poranek muzyczny. 11.30 
Audycja dla poborowych. 15.00 „Gej- 
zery" — pogadanka dla młodzieży. 16,20 
Życie kulturalne wsi — odczyt dla mło- 
dzieży licealnej. 16,40 Koncert Orkiestry 
Wojskowej. 17.55 „Między Azją i Afry- 
ką" — felieton prof, M. Siedleckiego. 
18.05 Walce 'charakterystyczne. 20.15 
Polska muzyka rozrywkowa, 21.30 „Na- 
poleon" — z cyklu „Pochodnie wieków". 


PIĄTEK — dn. 26.V. 11.00 Audycja 
dla szkół: „Kazimierz Tetmajer", 11.30 
Audycja dla poborowych. 15.00 „Zagad- 
ki historyczne” — aud. dla młodzieży. 
17.20 „Pieśni amerykańskie” — koncert. 
17,40 Strażnicy dalekiego Wschodu — 
felieton prof. M. Siedleckiego. 18.30 „I co 
z takim zrobić“ — komedia. 


SOBOTA — dn. 27.V. 11.00 Audycja 
dla szkół: „Śpiewajmy piosenki". 11.30 
Audycja dia poborowych. 15.00 Obrazki 
słuchowiskowe „Opowieści słoneczne” — 
dla dzieci. 17.00 Nabożeństwo majowe 
z nad Świtezi. 18.30 Audycja dla Pola- 
ków za granicą. 20.00 Audycja dla wsi. 
20.55 Transmysja fragmentów 
piłk. Polska — Belgia. 
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rocznie 11 zł. — półrocznie 6 zł. — kwartalnie 3 zł. Zagranicą 50*/e drożej. 


jednej szpalty ra 


tekstem — zł. 1.00; w tekście o 50%/o drożej; wysokość szpalty — 260 m/m., a szerokość 55 m/m. Za terminowy druk i treść 


ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


REGALE I Roman Goldman. 


Wydawca: Zarząd i Komenda Główna Z. S. 


Druk. „KADRĄ”, Warszawa, ul. Długa 50, tel 11-86-30. 


ZADANIE NR 28 


KONIKÓWKA, 


jra | 
GE 


Posuwając się ruchem konika szacho- 
chowego należy odczytać zdanie, ktorego 
treść jest w myśli i sercu każdego Pola- 
ka, 

Termin nadsyłania odpowiedzi upły- 
wa dnia 4 czerwca. Jako nagrodę Redak- 
cja przeznacza menażkę aluminiową. 


ZĄDANIE NR 29. 


Odległość pomiędzy: miastami W i B 
wynosi 520 kilometrów. W ile godzin sa- 
moloty z miasta W mogą znaleźć się 
nad miastem B, jeżeli przyjmiemy, że 
Szybkość z jaką leci samolot wynosi 300 
kilometrów na godzinę. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upły- 
wa dnia 4 czerwca. Jako nagrodę Re- 
dakcja przeznacza książeczkę P. K. O. 
z wkładem 3 złotowym. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 23 
„Dbaj o czystość“ 


Nadesłano 39 odpowiedzi, Menażkę 
aluminiową wylosował Semeniuk Andrzej 
ze wsi Borki. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 24 
„Droga do Księżyca trwałaby 159 dni“. 


Nadesłano 42 odpowiedzi w tym 3 
nieprawidłowe. Wieczne pióro wylosował 
ob. Wentlandt Tadeusz ze wsi Koneck. 
Życzymy, żeby się ono przydało w wa: 
szej nowo założonej świetlicy. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 26 
„Obywatcie miasta A zakupili 14 kara- 
binów, a obywatcile miasta B dwa ka- 

rabiny maszynowe“. 


Nadesłano 47 odpowiedzi w tym 2 
nieprawidłowe. Menażkę aluminiową wy- 
losował Gall Tytus z Isakowa, 


O 


Po trzecie. 


jest poż 
rods; maa zdrowa 


Enrilo! 


Ob. Okupriak Wincenty z odz. Z.S. 
Lipiny. O korespondencię prosimy. Tym 
razem los niedopisał. 

Olichwirowicz Piotr z Łomaz. Nagro- 
dy przyznajemy drogą losowania. 
razem nic nie wygraliście, może na 
przyszłość los będzie wam sprzyjał. 


Tym 


WACUŚ BĄK ZAWSZE GOTÓW. 


Strzeleckie grupy regionalne 


Śląsk 


Biskupin ` 


Podole 


TREŚĆ NUMERU: Józef Piisudski o Niemcach; Refleksje dzisiejsze — Roman Goldman; Hołd w rocznicę zgonu Wodza 


Narodu; Braterstwo dzieci z żołnierzem polskim; Wielka manifestacja strzelecka w Piotrkowie; Echa przemówienia min. 


Becka; Bieg wydarzeń politycznych; Strzelcy wobec potrzeb obrony państwa; Jak to było pod Grunwaldem.. — J. O.; Do 
przyszłych lotników — K. Makuszyński; Na Pomorzu — W. Góra; Rola i znaczenie Wisły; IV Marsz Sulejówek — 
Belweder — K. M.; Co się dzieje w strzelectwie sporlowym — es; Życie strzeleckie: Mowa — Gajl-Kot; Strzelcy gwarzą 
(felieton) — Wagant; Poradnik prawny; Radio; Rozrywki, 
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